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Rezultat wyborów me Francyi,
W ybory francuskie doją sposobność Jo 

kilku ogólnych uwag. Sądzimy, że szczegóły 
walki o mandaty nie in teresu j naszej publi
czność i że zatem zupełnie dla niej dość tyoh 
wiadomości, jakie znajdowały się w tełegra- 
maoh o tem, ilu deputowanych będzie praw
dopodobnie liczyło każde z kilkunastu stton- 
niotw. A le ogólny rzut oka na wybory z za
miarem pochwycenia tylko tego, co ma wzglę
dnie stałe znaczenie społeczne, będzie pożyte
czny i dla nat, ponieważ wszelkie prądy ideo
we otrzymujemy z zachodu. P  ledewszystkiem 
tedy musimy zaznaczyć, że koalioya tych otron- 
niotw, które od rewizyi procesu reyfusa sto
ją  na czele republiki, zdobyła większość, po 

lem  nazwała swych pokonanych przeciwni
ków demagogią. Za paryskimi dzunniki_mi tej 
koalioyi powtarzają ową nazwę liberalne pisma 
niemiet.kis i austryaoLie, zatem ieet to tytuł 
jakby już ustalony i nadany po pewnej roz
wadze tym partyum polityoznym we Franoyi, 
które zawsze dotąd uważano za aonserwaty- 
wne, monarol*.etne i katolickie. Sam wyraz 
.dem agogia" szanowany dotąd przez radyka
łów i aooyalistów, iako oznaczająoy kierowu1- 
ctwc nad ludem, nabrał teraz w ch ustaoh 
pogaraliwego znaczenia. Nic się nie zmieniło, 
tylko role: dawni demagogowie poozuli się 
silnymi panami położenia i wnet si^ uznali 
arystokratami, a tych pokonanych, których 
zwalczali za arystokratyzm, zaraz mianowali 
Jemagogam.. Jest to fakt godny sanotowania. 
Jeżeli dalej pójdzie w tym kierunku, to za lat 
kilkanaście jakiś oezar franous i, otoozony ra
dykalnymi arystokratami: Brissonem, Reiaa- 
nhem, Vivianim, Jauresem i t ó. oędzie dep
tał po mutłoohu, złożonym z miizi, itóryon 
dawniej nazywano sziaohtą i duchowieństwem. 
Oto i wszystko. Iaee ni* mają tu nio do czy
nienia. Jaa złote jabłka w ogrodzie H-speryd, 
pozostaną one na drzewach.

Nowa arystokracja utrzymuje, że w ybo
ry zatwierdziły uniewinnienie Drey fusa . wy
pędzenie zakonników, bo mandaty dostśłj się 
prawie wszystkim ministrom dreyfusowskmgo 
gabinetu, a referent ustawy o bannioyi zako
nów p Trouillot me miał nawet ry wala i w 
departamencie Jura wybrany -,odtał 13 tysią- 
ctm i głosów W  rzeczywistości wygląda to 
trcch^ inaczej. Przedewszystkiem trzeba pamię
tać o fakcie, że każde rządzaoe btronmotwo, 
ohoóby bardzo ganione, ma dużo więoej szans 
wyborozych, aniżeli sbronmotwa opozycyjne, a 
tc dlatego, że »  niem są urzęducy, sa "sm  
przedsiębioroy państwowi, zi m »m oi, którym 
przyrzoczono krzyże legii honorowej, i "i, 
którzy nalegają z podatkami j nadto zaś wszyst
ko lud wiejski zawsze woli to, o'< jest, bo już 
się z tem poznał i oswoił, aniżeli to coś no
wego, o którem nie wiadomo, jakiem się oka
że i jak oddziała na kurs renty, — a o ren- 
oie zawsze myśli kaźd /  zgoła Francuz. NiiStę- 

nie, oo do referenta ustawy o bannioyi zako- 
ćw, codo  pana Trouillct.to ponowne wprowa

dzenie go do parlamentu uważane w obozie 
mmisteryalnym za punkt honoru i za wielkiej 
wagi konieczność polityozną. I 'fugo szukano 
dlań okręgu, w którym m ógłby kandydować 
pomyślnie, i nie znaleziono, bo sooyaliśoi nie 
ohoieli ustąpić ani jednego mandatu, zatem 
miasta były  zajęte, a w okręgach wiejskmh 
nikt nie 'noiał słyszeć o panu Trouillot. Na 
reszcie jeden z kilku nowych mandatów oada- 
no temu panu w departamenoie jura, sąsiaóu- 
jąoym z kantonem genewskim i jek ten 
ton nawskroś kalwińskim. Tak tedy k a ^ in i 
wybrali p. Trouillot, oo nie może dowodzić, że 
katolioka iYanoya dała mn wyraz UEnanii,.

W  ogóle wybory tylko w oardzt wyjąt
kowych razach, naprzykład w ohwilaola klęsk 
narodowych, al^o kiedy ooś jednego niezmitr- 
nie dominuje nadewszystkiem, dają dość wier

ny obraz usposobienia kraju. Teraźniejsze zaś 
wybory we Francy chyba tylko o fcem świad- 
cz!*, że się wybory przejadły ludności. W  Pa
ryżu głocewało 70%  wyboroów i z urny wy
szli sami świeżo mLtnowani d em agogow i; na
wet tak znakomity arystokrata nowego gatun
ku, jak Brisson, który wdrożył rewizyę prooe- 
su Dreyfusa, pozostał w  mniejszości. W  mia
stach prowincyonalnych głosowało 60%  wy
boroów, a w okręgaoh wiejskich od 40 ta do 
50-oiu procent. Znaozy to w każdym razie, że 
wyborców nic nie zachęcało do odrywania się 
od codziennych zajęć dla głosowania. Nie mo
żna temu się dziwić, bo agitacya przedwybor
cza natworzyła takie góry kłamstw i oszczer
stwa, że się w tem niepodobna było rozeznać 
Ta agitaoya, wcautek niesłychanej preesady, po
żarła, jak Saturn, ~łasne dzieci i to nawet w 
obozie sooyalistycznym, który, obok masońskie
go, jest najlepiej zorganizowany i bardzo kar
ny. Na miesiąc przed wyborami odbyli sooya 
liaoi kongres w Tours i na nim uohwaiili, że 
wejście do gabinetu dwóch aooyalistów (Mil- 
leranda . Baudina) było naruszeniem partyjnej 
solidarność: czynem godnym potępienia. Ci 
m inistrówe znaleźli obrońców we fraaoyiJan- 
resa, a za to ta frakoya była uznana prawie 
za zdradziecką. Przyjęto wówczas rezoluoyę, 
ułożoną przez Guesde’a i następnie proklamo
waną, że żadnemu sooyaliśuie nie wolno bez 
specyalnego pozwolenia stronniotwa przyjm o
wać urzędów. Zdawało się tedy, że GFuesde 
urósł na wodza stronniotwa i na proroka, a 
Jauić?, Millerand i Baudin bezpowrotnie prze
padli. Tymczasem Jaures i Baudin bez trudu 
otrzymali mandaty w swych sooyalislycznyoh 
okręgach, Millerand, stanie do ściślejszyoh wy 
borów, a GFuesde i jego prawa ręka poeta so 
oyal"tów  Clovis Hngues odrazu przepadli. So
oyaliśoi traktu,!, to jako czysty przypadek, ja
ko skutek loteryi wyborozej.

Spierać się z nimi nie ma najmniejszego 
powodu. Tak je s t : była to loterya —  całe wy- 

ory by ły  bezmyślną loteryą, o ile nie były 
sztuką zręoznie wyreżyserowaną przez gabinet 
p. Waldeck-Rousseau. Teraz p. Loubet może 
szozęśliwie jechać do Petersburga: Franoya 
jest za nim i za ego ministrami.

Z K o 8 j  jl
Organ jeueralnego gubernatora Finlandyi, 

Finlandflcri Gm,“ta podaje urzędowy opis o- 
statn.oh wypadków, wywołanych poborem re
krutów do wojska rosyjskiego. W edle tego o- 
pisu, nietylko w stolicy kraju Relsingforsie, 
eoz także w wielu innych miejscowościach 

byiy  dcmonstraoye i utarczki z policyą. Naj
większe zaburzenia odbyły się w Tummerfor- 
forsie, Abo, Bjbrn sborgu i W yborgu. Na ulicach 
palono manifest carski z 29 czerwoa 1901, 
znoszący odrębne wojsko Ąnlandz^ e i śpiewa
no hymn rewolucyjny, uwany „marszem bjór- 
neborskim“. Zdzierano ogłoszenia rządowe, za
kazujące tworzyć gromady i zbiegowiska na 
ulicaoh, natomiast rozlepiano różnego rodzaju 
odezv-y do ludności. Wieczorem pogaszono la
tarnie, poczem tłum r zaozęły napadać na po
sterunki polioyjne i niektóre zburzyły, dopiero 
zaś rozpierzohły się po godzinie 2-giej w nocy, 
kiedy wojska zajęły ulice. „Taką się okalała 
wrzekoma lojalność finlandzkiej ludność !" — 
woła urzędowy organ, lecz sądzi, źe ogłoszony 
następnie reskrypt carski, zawierający groźbę 
zniesienia resztek konstytucyi i sejmu, uspo
koi umysły.

Zaburzenia chłopskie w Rosyi powetaly 
głównie z powodów agrarnyoh. Lud wiejski 
w ogóle jest bardzo ubogi, chociaż ra  gospo
darzu wypada od 3 ech do 7 -min dziesięcin 
ziemi, to znaozy od pięcia do dzioc ięciu mor
gów, stosownie do zaludnienia w iosk i: w je
dnej gm inij wszyscy maj* po trzy, w innej 
po cztery, albo po pięć dziesięcin. Zależy to 
od t*5go, czy dużo ozłonków gminy wyemigro

wało na Sybir, a także od tego, . ozy gmina 
ma tylko tyle pola, ile otrzymał? po zniesie
niu pańszczyzny, czy też nabyła jeszcze pó
źniej obszar dworski Jak wiadomo, w rdzen
nej Rosyi, po zniesieniu pańszczyzny, zapro
wadzono przymusowo gminny system władania 
ziemi, mianowicie cała gmina, _,ako jurydyczna 
jednostka, jest właścicielką gruntów, które co 
ffzy  lata rozdziela między swych członków. 
Robi się ten podział dlatego co trzy lata, a nia 
w innych odstępacl czasu, że w chwili znie
sienia pańszczyzny znano w Rosyi tylko trzy- 
polowe gospodarstw,., W  ten sposób trzy po
łów ki ustawowo utrwalono w guberniach ro
syjskich. Inny szmegół tej ustawy jest także 
ważny; oto, prawo do otrzymania działki na 
na trzy lata mają tjlk o  potomkowie w prostej 
linii tych chłop w, którzy by li gospodarzami 
w chwil' zniesienia pańszczyzny. Wskutek te
go z biegiem lat, powstała liczna warstwa 
ohłopów bezrolnyoh którym niezmiernie tru
dno przyjść do posiadania ziemi, bo gminnej 
bezwarunkowo nie mogą dostać, chyba, że się 
który przyżeni, a szlachecką może nabyć ty l
ko za gotówkę, albowiem bank włościański 
kredytuje nie jednostkom, lecz całym gminom.

Otóż z tyoh dwóch postanowień ustawy 
wynika nędza po wsiach i upadek rolnictwa. 
Ponieważ żaden chłop nii wie, czy te morgi, 
które dano mu na trzyleoie, zostaną przy nim 
i później, przeto uprawia jo  byle ja k ; wie na 
pewne, że Jeśli doskonale ugnu, i uprawi, a 
nie j"*sg w gmin e powagą, to już tej działki 
nie otrzyma. Dlatego powszechnie rolnictwo 
gminne upadło. Nadto trzecia część całej 
gminnej ziemi w guberniach rosyjskich Lezy 
ugorem. Jest to wielka strata w majątku na
rodowym, lecz ostatecznie w reku 1861-ym 
wiedziano, że tok będzie. Potem stało się go
rzej. Szlaohta zaczęła na gwałt sprzedawać 
swe pofiadłośoi bo się gonpodarstwo nie opła
cało; kupowały gminy przy pomooy banku 
włościańst iego, a tak kupiony obszar by ł łą
czony z gminnym i jak on dzielony co trzy 
lata. Z ars po uniesieniu pańszczyzny, szla
checkie obszary stanowiły 36 6%  ogółu upra
wnej ziemi; w roku 1895 stanowiły one ju t 
tylko 16-7%) a teraz stanowią 11'8%- Zatem 
obszar ugorów kolosalnie się zwiękczył, bo 
jakeśmy rzeki,, trze połówka jest niejako obo
wiązkową dla chłopów. Ze sprzedanej przez 
szlachtę ziemi część nabyli kupcy, aby wyciąć 
las. a grunt s p r -^ s ć  gm inom : cześć rabvł
rząd; ale najwięc*,, d o  77*/,% , przeszło bez 
pośrednio do gmin pi zy pomocy banku w ło
ściańskiego. Chłopi bbzrolni stracili zarobek, 
jaki mieli na dobrach szleoheokioh, a innego 
nie mają, rolnictwo upadło wskutek złej upra
wy, popieranej niejaKO ustawą o wspólnem 
władaniu ziem i; wreszcie zmniej zył się ob
szar posiewów, bo szlaohta prowadziła gespo- 
darotwo wielopolowe, a gminy muszą prowa
dzić trzypolowe.

Jest więc po wsiach nędza, która rodzi 
niezadowolenie i skłonność do zaourzeń. Gdy 
tedy ajawili się podżegacze, którzy mówili, że 
car oddał ohłopom wszystkie ziemio, jakie są 
w państwie, a ozynownioy zatai'; to carskie 
postanowienie, i gdy do tego jeszcze się przy
łączyły zwykłe sekoiarakie rytyki popów, ozy- 
nown’ kow, wojskowości, podark iwości i t. d., 
to rozruchy odrazu wybuchły. Łatwo je stłu
mić ■ już podobno stłum iono, ale przyczyna 
ioh zo.ee ła, aby z każdym rokiem coraz bar
dziej doiege.6 ludowi.

16 klas zamiast 8.
Będąc najmooniej przekonanym, że prze

kształcenie szkół naszych na sposób arnery- 
kansk1 nie nastąpi w ciągu 10, am nawet 30 
lat, bo dó skoków, ohoóby najpożądańszyoh, 
jesteśmy za słabi —  ośmielam się podać myśl 
reformy, któraby w pewnym stopniu mogła 
przyczynić pią do normalniejszego rozwoju 
dziatwy

“Wiemy doskonale, że z dzieci zaozynają- 
oych razem kurs szkoły średniej, wielokrotnie 
celujący w 1-szej klasie są ostatnimi przy koń
cu kursu i odwrotnie. A  wielu przerywa nauki ? 
czy nie większość?

Wiwmy również dobrze, że kierownicy 
szkoły nie powinni dawać proraooyi dziecku 
do wyższej klasy, kiedy ono jest wyczerpane 
fizycznie lub kiedy dl* jakichkolwiek pu- 
w odów - choroby, lenistwa, małych zdolno
ści i t d., i t. d., nie zna dostatecznie kur
su, który przeszli rówieśnicy. .Ale wiemy 
niemniej coskcn&le, że ze stu ojców, a tem- 
bardziej matek, zaledwie jeden ngodzi się 
na zostawianie dziecka na drugi rok : z powo
du nierozsądnego wstydu, kosztów przedłuże
nia wychowania lub obawy, że dziecko się 
rozpróżnaje.

Nierozsądny wstyd rodzioów, którzy wolą 
zamęczać dziecko lub przepychao je przez 
szkołę, byle patent otrzymało, sprowadza naj- 
zgnbniejsze mstępstwa albo dziecko tępie
je i nie może skończyć szkół, albo przyzwy- 
ozaja się całe życie traktować wszystko ś, vol 
d“oiseau, po wierzchu, byle zablagrw aó, prze
łamując trudności nie praoą, ale fortelami. Stąd 
taką obfitość mamy ludzi do wszystkiego, a 
brak poważnie przygotowanych do jakiejkol
wiek praoy.

Rok straconych Kosztów i obawa rozpró- 
źnowania się, jeżeli rodziue me umieją zmusić 
dzieoka do pracy dodatkowej, nie objętej pro 
gramem szkolnym, są istotnie ila wielu powa- 
żnemi pobudkami do pizepyohar i dziatwy do 
wyższej klasy.

Czy nie byłby nu to wszystko tymczasr- 
wem lekarstwem podział kursu szkolnego na 
16 klas półrocznych, zamiast 8 rocznych?

Dziecko mniej zdolne, leniwe, lub brane 
za taicie z powodu słabego zdrowia, źle przy
gotowane, lub nie mogące dopędz.i) kolegów 
po paromiesięczne; chorobie —  niezawodnie 
skorzysta na pozostawieniu w tej samej klasie, 
a straoi tylke pół roku.

Dnieci najzdolniejsze przejdą kurs w cią
gu 16 półroczy, mniej zdolne lub słabego 
zdrowia w ciągu kursu stracą i:ilka pół
roczy, ale niezawodnie będą mniej w ycień
czone, a lepiej przygotowane do dalszych 
nank. '

Jak wszędzie, tak i tutaj a westya ko
sztów mu«i być wzięta pod uwtgę, Nie sądzę, 
aby odra-,u można było tę kwestyę przepro
wadzić, jeanuk me byłaby ona tak trudna, 
jak 8ię na razie wydaje. Wszak w wielu szko 
łach śiadnich są tzw. oddziały równoległe, a 
zatem 16 klas, zamiast 8. Lokal i komplet 
nauczyciel wówczas byłyby wystarczającymi. 
A  możeby urządzić osobne szkoły dla 8 klas 
niżczyoh i osobne dla 8 wyższych ?

Tę, jak i wiele kwestyi innych, niemniej 
ważnych, których nie poruszam, pozostawiam 
do oceny i poprawienia ludziom zdolniejszym 
i kompetentniejszym.

Pi,ma, uważające, że projekt mój zasłu
guje na dyskusję — protaę o powtórzenie.

W ilno, 15 kwietnia.
Kazimierz Józef Poniatowski,

Rada padstwa.
( Telegram „Przegląda'1),

Wiedeń, 1 maja.
Izba obradowała wczoraj w dalszym ciągu 

nad budżetem ministerstwa handlu. P. Mt n -  
g e r  postawił wniosek o zaoiągnięoie ptiyozk i 
20 milionowej na rozszerzenie sieci telefonów 
w Austryi. P. S c h u h m e i e r  domagał się po
lepszenia bytu manipulantem pocztowych, a 
pt>. S t o j a n  i H a  n i o b  przedstawił życzenia 
pocztmistrzów i ekspedytorów pocztowych. 
Wskazywano tek na to, że inspektorowie prze
mysłów są przeciążeni p*-aeą. Po zamknięciu 
dyskusy: przyjęła Izba w mowie będąoe tytuły 
budżetu ministerstwa handlu.

Radykał ozeski p. R e i c Ł s t a d t e r  po
stawił nagły wniosek w sprawie eksplozyi w 
szybie Dot aof koło Cieplic, przyezem atako
wał "łaźoicieli kopalń, że wyzyskuję robotni
ków i me staraj, się o ic t  bezpieczeństwo 
w kopalniach. M *wca żąda ścisłego śledztwa 
i przedstawienia Izbie jego wyników. Nagiość 
wniosku i sam wniosek przyjęto

P. f e r n e r s t o r f e r  wniósł, aby dziś, 
w dniu 1 maj_, Izba z powodu święta robotni
czego nie odbyła posiedzenia. Wniosek oarzu- 
jono i naznaczono następne posiedzenie na dziś"' 
godz 10 rano.

P. B o j k o  wniósł wczoraj interpelację 
do ministra spi awmdliwośoi w sprawie defrau- 
daoyi w wielickiej Kasie oszczędrośei, żąda re
wizyi procesu przeciw Kouhow: i Kom pitcł i 
i wytoczeniu śledztwa karnego p K  Czeezuwi. 
— P. M i c h e j d a  przedłoży* w Kole poiskiem 
p etycję  w sprawie upaństwowieni!, gińinazyum 
cieszyńskiego. Jest to duża księga, zawierająca 
p e ty c jo  wielu bardzo gmin ssląrk oh. między 
nnemi także petycyę pewnej gminy niemie

ckiej, napisaną po niemiecku, w której puwie- 
d» ano że Polaoy stucznie domagają się, aby 
ich synowie uozyli się w języku ojczystym

Kilka słów u leniał nowej książki.
Leży przedemną jedna dzisiejszej doby 

powieść.
Powieść? Nie — raccej studyum psycho

log"czne. Powieściowego nie ma tam nic pra
wi *e — ani tła. ani rozwoju akcyi, ani wre
szcie przedstawienia osób i charakterów, zbio
rowo wchodzących w skład każdej powieśoi — 
jak roztumało ='ię ją dotąd — póki „nagie du
sze® me zaczęły zajmować jej nuejsoa, ocirzu 
cając powoli sztafaże i ramy, po których i 
wśród których, wiły lę, jak doskonale rozwi
nięte kwiaty, myśl* autorów, ku chwale ich 
wyobraźni bogatej a bujnej, i uciesze i zainte
resował”’u czytelników

Oto jeszcze jedno dzieło z liczby tyoh, co 
odbijając w sobie „nastrój4 duchowy, wybrany 
z nastr- ów innych tyuięcznych, tak modnych 
dziś, odbija tem samem w scbic, jak w zwier- 
ciadle i eposćh modny pisania, zupełnie różny 
od sposobu dawniejszego, jakim wsławiali się 
na® najlepsi „starzy4 już — „przestarzali4 
e kiwnięoiem niedbałym ręki nazwani dziś 
przez zastępy „m łodych4.

A  jednak oi „przestarzali" zostawili nie
tylko imię rozgłośne, ale i stosy dzieł — pu- 
blicznośoi nastarczyć lie mogli, chętnie bywali 
odczytywani — czytelnicy mile witali coraz 
nowe pióra et utwory, i księgarze robili na 
nieb majątek....

Czyżby społeczeństwo dla tego, że smako
wało w tyoh książkach, baw.ło się niemi, ba, 
przepadało za niemi — mniej było oa dzisiej
szego wjymagająeem, albo też mniej wykształ- 
oonem ?...

Czyżby, macte^ mówiąc, sposób tamto- 
czesny pisania niżej stał doskonałością stylu, 
wyrobieniem, bogactwem obrazów, barwnością 
i fantazyą pomytłów, od dzisiejszego ?

Czy tnk dalece odbiegli śmy w pościgu za 
czemś lepszem, od form starycn, że aż dobi
liśmy się czegoś szczytniejszego i w yższego?

Bynajmniei.
W  literaturze beletrystycznej Dabzei doby 

właściwie panuje ubóstwo obrazów i fantazyi. 
Zastąpiono jo, aż do znużenia powtarzanym1 
rozbiorami „stanów duszy4. Autorowie silą się 
na drobnostkowe wyrzeźbianie psychologiczny h 
odruchów i okruchów lecmego, jakiegokolwiek 
indywidualizmu pierwszego Jepsz«go z brzegu, 
sranowi on p^dyną tr6Ść i podkład całej, często 
grubej książki — nie dbają, azali czytelnika 
Zai.ną i zabawią.

Przeciwieństwem z dewnemi usiłowania
mi, ta chęć dzisiejsza robienia „studyów 11, 
chwyceń** na gorącym uczynku jakiegoś indy-
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(Ciąs dalszy/
— Nie, Dolores, nie mów bak, nie Dluznij ! 

indzie?* miała we mnie brata.... w niej zn»j- 
iziesz siostrę!

— Nie mów mi o mej!... Nienawidzę .oj! 
)na wydarła ze mnie całe moje szczęście. Nie 
ihoę twego braterstwa ! Gdybym była wiedz',a- 
a wówczas... raozej zginęlibyśmy o b o je !

Floryan chmurzył a ręoe cisnął. Do- 
ores spostrzegła .egu wzburzenie, jakby paso
wała się z goryozą, która ją szarpała.

  Flir^ano /  W ięc presczucia mnie ma za
wiodły? Chonss do niej ?.T.

— P ta?’", się ? Nie pow ladałe oi tylerazy ? 
J,e mówiłem prawdy?... Ukrywałem przed to
ną miłość...

— Mówiłeś, że nie żyje!
— Bom ją sądzi' być umarłą! An oto tu, 

ioa murami Saragosy ... st męł% przedemną. ..
aa moje nieszozęśo<e zobaozyła u w ij obok 

liebif.... I odeszh ! Odeszła z® zranionem 
leroem...

— Taka rana zażywie prędko!... lg -w e  
wieoznośó!... Ja nie mam prawa di cis ie .. 
[dż w pokoju ... a czasem wspomnij dobrem 
■łowem!

Dolores zbladła i utkwiła mgłą zaszłe oczy 
w rogu baraku.

— To właśnie rozumiem aarramlta! —  hu

knął ostro Stadnicki. — Cóż to, do stu par 
dyabiów, jeden taki Florek na Awieoie! Tego 
smakołyku, psia mać, nie b rak !... A  co u nas 
takich zuchów ohoć na kopy mierz ! T fy ! B o
dajże! Niech sobie hajda! A  co seuiorita, pluń 
sobie, byle szczerze!... I... i... tego., nie lubię, 
psia m a ć!

Stadnicki spojrzał na twarzyczką Hiszpan
ki i żałość go ohwyoiła.

— Migdał taki!... Tfy... mrramba... za nią bo
daj mendel naszych spódniozekbym od d a ł!

—  Dolores... nie miej zalu !... Daruj, ohoć 
Bóg świadkiem .. n:e zawiniłem! Z  nkmięći mi 
nio zejdziesz!.... Masz we mnie przyjaoiela i 
brata.

Hiszpanka g łów 1™, trzęsła — wargi lej 
drżały. Floryan podniósł się. Dolores ohuiała 
coś powiedzieć, lecz głosu dobyć nio mogła.

— Żegnaj ! Nigdy nie zapomnę dobra, któ
reś mi świadczyła !

—  Flciiano! Ricol W eź muie z sobą, za
bierz ! Niczego nie ch cę !:. Niczego... Niech 
chooiaż wulno mi będzie oddychać twojem 
szczęściem, twoim widokiem 1

— Nie, Doloret,, niepodobna!.. Polecę cię ko
lebom ! Możesz polegać na ioh honorze!..

Gotartowsk uścisnął nerwowo rękę Hisz
panki i w ybiegł z baraku.

Dolores porwała się z posłania * chciała 
biedź zp Floryanem, leoz Niowodowski ją za
trzymał przemooą.

Stadnicki, widząc łamanie się, pasowanie 
i rozpacz dziewczyny wjj,r,dł m wściekłość.

— Psia m ać! Nie daiu j.j1 Bierz dyabli! Ni ' 
lubię! . Krew muszę zobaczyć!.. Carrambo ! L ' 
cho jonie skupiło za szlifami się u was uga

n iaó! Ja mu pokażę! Ja go nauczę!
—  Co w aćpan! Pomóż mi raozej! — upomi

nał Niewodowski.
Stadnicki rzucił ramionami.

— Ja? Bałbym s*ę tknąć tego stworzenia, 
aby go nie skrzywdzić. Poraj się sam ! A ja 
się z tym rozprawię! Ho ho, —  Moja rzecz!..

— Awanturę cncesz uczynić ?...
— No, to się pokaże!

Stadnicki podciągnął temblak pałasza i 
r uszy* z baraku za Floryanem

GotartnwsŁi szedł zamyślony ku namio
tom sztabowvm, gdy dogonił go pan Józef.

— Mości Gotarfowski — rzekł uroczyście — 
proszę na stronę!.

Floryan spojrzał ze zdziwieniem na Sta
dnickiego-

— Dokąd? Po co?
— T.o cię pokaże!
— A l?ż czasu mt-ło!
— Będę cię miał za trutnia, j-sżel nie 

pójdziesz!
— Co tobie ?
— Chodź, mówię, psia mać, bo cię zadławię!
— L e cz ..
— Chodź na porachunek, do stu par dya- 

b łó w ! Tchórz cię oblatuje?
— Jak ci się podoba! Idźmy...

Stadnicki zawrócił ku Monte Terrero. Po 
małe, chw ili, Floryan zagadnął spokojnie pana 
Józefa :

— Tedy czegóż chcesz?
— To się zaraz pokaże!
— Nie mam ochoty do żartów!
— Ani ja !
— W ięc wracajmy!

— Teraz cnodź!
— Józefie!...
— Całuj psa w nos! Zobaczysz, gdzie rak 

zimują, bratku! T y sobie, a ona tego... psia 
m ać' T fy ! Pośpieszajmy!

— Pośpieszajmy — rzucił oschle Floryan.
Stadnicki prowadził szybko. Za Monte Ter

rero, minąwszy linię placówek, zatrzymał się 
nagle i zwrócił się do F loryana:

— No, tu masz pólko jakby znalazł!
— D© czego?
— Pytasz się ? Stawaj

Pan Józef wyciągnął gwałtownie pał&“t i 
zmierzył groźnie Floryana.

— Stawaj, pow iadam !
— Chcesz się bić?
— Stawaj, psia m a ć!
— O co ? Dlaczego ?
— Carrawba ! Boś.... szczyg ie ł, zimorodek, 

męczy fartuszek!.. Nic potem,.
— Mości Stadnicki!...
— Stawaj, do pioruna! Ja oi pokażę! Ja cię 

nauczę rozum u' Będziesz m dziewozyny uwo
d z ił, bałamuć’ 1,.. Jeazoze takie!...

Floryan, mimo wzburzenia, pohamował się 
jeszcze i rznoił przez zęby

— Józefie! za?tanów się!... Chcesz doprowa
dzić do krwi...

— A  cóżeś myślał bazyliszku?... Dosyć mi- 
tręgn . Chodzi oi o twoją jrszkę ?... N o B o . . .  
opłazu ję!

Gotartowski zaciął zęby i porwał się do 
pałasza.

Przeciwnicy starli się z impetem.
Stadnicki z furyą zrdawał cięcia — F lo

ry nn stał spokojay, choć nachmurzony i od

piera! lazy,
— Broń się! — syczą, pan Józef.
— Zważaj na Siebie!
— P łatuę, do pioruna!
— P róbu j!

Stadnicki jeszcze z większą zajadłością 
wpadł na Floryana. Gotartowsk odbi’ ał fle
gmatycznie ostrne pałasza Pana Józefa ten 
chłód" przeciwnika zapalił.

—  Słuchaj, ty ! — wołał zepalczywie — 
Żarciki ze mnie stroi sz ? Chcesz mi tu wspa
niałego udawać? Ty, ty uwt d z ic e lu , 'lasie 
stary ! Miodu ci się ohciało ? Poczeka 
Dwie sroczki za ogon trzymałeś... no. przyj
dzie na c ieb ie ! Czeka cię u Dziewanowskiej
iurpryza!

— M ilcz !
— Boli oię! Cha. ps;a m ać! Myś> sz, że 

tu w legii aawalerya jest z pspk* ? Że tak 
ni by lada sianem dała się wykręcić dzie
wczynie !

— Milcz... powtarzam!
—  Nie obchodzi cię to ? — drażnił »'ę Sta

dnicki. — Jażeś zobojętniał? Masz nową ofia
rę upatrzoną! Hm, pew nie! Już ci tam u Dzie
wanowskiej nie ma oo r o b ić :... A  nieszpetLa 
była... szel...

— Trutniu! — ryknął Floryan.
—  Właśnie znalazł się taki jeden, co um’ ał 

zdmuchnąć oi...
Stadu cki me dokończył gdyż Floryan 

rruo.ł się z wściekłością na pana Jóoefs, i pod- 
b :wszy jego pałasz, ciął go gwałtownie po ra- 
rr ieniu.

Krew strumieniem trysnęła z ręki pana Józefa.
(Ciąji dalszy naetąp. )
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widuum, choćby to indywiduum najmniej war- 
tem b j»o  głębszego zastanawiania i opism

Otworzywszy pierwszą z brzegu „ przesta
rzałego “ autora powieść, przekonamy się zaraz, 
że tam inaozej zupełnie....

Nie mó\riąc o „naszyołi“ biorę Dumasa 
0'-oa za przy k/ad.

Najpierwszem i głównem wrażeniem, ja
kie czytelnik odnosi, jest przekonanie, że autor 
pi3ał * uśmieońem na ustach: „bawi mnie to, 
co tu kreślę — i was, czytelnicy moi, zabawi1'. 
Autor myślał widocznie, że snuje cieńką i sub
telną przędzę z duszy i fantazyi, która za poć- 
mufl.em silniejszego wiatru rzeczy wio tośoi, 
zerwać się i splątać może, aie, że z tej przę
dzy tak ułudne i cza równe tka cbrczy, takiemi 
tęczami przyświecać jej każe, w  takie cudne 
zwija się rysunki, że porwać i zniewolić musi: 
„ Czytelniku, chodź za mna w kra.ny zaczaro
wane i piękne, daleko od powszedniości i ży
cia codziennego! Natchnione postacie moje 
poruszą w tooie, co zmarniałoby wśród pogoni 
za zwyczajnością i wtstohnienie pierś ci pod
niesie, zapytasz siebie: „Czemuż nie mogę 
być jak ci ooLaterow.e piześwietn i wielcy,
0 których autor ten baje?... Żyliż oni kjed y ?.,, 
K to wie, może i ż y l i ! Na każd y sposób zapał, 
wiara, miłoso, odwaga, które ioh zdobiły, mo
g łyby  stać się każdego udziałem, choćby i 
moim także

W  samej rzeczy, bohaterowie dawniejszych 
książek budzili lepsze poryw y w czytelnikach, 
wznioślejsze myśli, żywsze serc b io ie !

Powieść nie obchodziła się bez oonatera, 
a „ bohaterem “ musiał być charakter nad miarę 
zwyczajną; samn już słowo „bohater" zape
wniało o czems ozozytni&jszem, bo nie rozu
miane pod ,bohaterem* ułomności i brzydkiej 
duszy, a jeśli przypadkowo bohater miał szpe
tną powierzchowność, j&k Quasiraodo w „Notre 
Durne* W iktora Hugo, instynkty miał zawsze,
1 musiał mieć niepoziome, duszę nieprzeoię- 
tną, nieegoistyozną, memałostkową....

Dzisiaj ?
Postęp niby przyniósł inuy sposób, nne 

pojęoia, inn6 miary piękna literackiego.
Autorowie dzisiejsi, ponad w szystkiem, 

gonią za tem, co Zola nazwał „dokumentami 
ludzkości*, a ozy te dokumenty wykrywają i 
oświetlają brzydotę moralną? Kładą nam przed 
oczy opisy bardzo przeciętnych osobistości? 
Obojętna.

Tak, obojętna dla nich — którzy piórem 
zamalują kartki nie bacząc, czy ozarność nie 
znuży oczu czytelników, a wysubtylizowywa- 
nie nie zanudzi go na śmierć, gdyż mu każe 
się twarzą w twarz poglądać na indywiduum 
wiwisekeyonowane przez cały gruby tom, obra
cane na wszystkie strony, z profila, a trois 
ąuart i en face, ohoooy wcale nie należało do 
zajmujących egzemplarzy

Piękność ? Tuk, niekiedy jeszcze dbają o 
opis zewnętrznej piękności: to zawsze doore
robi wrażenie — ale co do duszy, charakteru? 
Kaczej, możnaby rzeu, że naigrawanie się z 
wszelkiego wdzięku i wyższość' moralnej stoi 
na porządku dziennym, że autorowie radzi wy
wołują najujemniejsze strony człowieczych głę
bin, aby dać świadectwo prawdzie, która — 
biorąc rzeczy po ludzku —  i w  na|lopszyoh, 
samem pięknem nie jest.

Subtelizr.;ąo swoje postaoie, wielu z po
między „młodych* wybiera właśnie figury sła
be duchowo, dziwaczne 1, co gorsza, nie przed
stawiające wybitniejszego interesu, bo ohoro- 
bliwe. I  rzeźbiąc drobnostkowo, z dokładnością 
taką, ze prawie odpowiadającą studyom mikre- 
jkopijnym, uparcie przyczepiają się do postaci 
mdłych (nie wiedzieć, po oo do takioh, a nie 
do innych), na poły tylko złyoh, demonioznych 
w drosnyoh zdarzeniach, ohwiejnyoh w do- 
bryoh ohw laoh, słabych i niewyrobionych du- 
ohowo.

Dlaczego ?
Sądzę, łatwą będzie odpowiedź.
Owe figury są upostaciowaniem całyoh, 

poszozególnyoh grup ludzi, składających dzi
siejsze społeczeństwo, a autorowie dzisiejsi za
miast malować „bohaterów*, malają ludzkość, 
pragnąc oaźwierciedlió tę ludzkość jak najdo
kładniej.

W jakim oelu?
Średnie w; iki nie Lyły lepszymi od na

szego wieku, ludzie nie byl. od nas ani szla
chetniejsi, ani wyżsi duchowo, a jednak świecą 
te wieki, lako cudnie opromienione przed wzro
kiem naszym bo co było w nich najwznioślej
szego, przeżyło w pieśni i doszło do nas, prze
kazane przez minstrelów i trubadurów... Stam
tąd idzie ku nam czar, jak oy  luazie tamtocze- 
śm dawali za przykład swe dzieje i siebie, z 
innej, doskonalszej gliny zrobione

Dzisiejsza p ccz y a — zwątpieniem, dzisiej
sza pomieść — satyrą, lub co gorsza, uajpro- 
zaiern o izą... prawdą.

Dawniej przy piranc archanielskie, lub 
chociażby sokole skrzydła postaciom wyśnio
nym, a one, unosząc się ponad szary tłum, po
ciągnąć oozy ku sobie musiały; wzrok, gor ąe 
za niemi, bpotykał się z błękitem i słońoem

Gdy autor zaj«,ó nie umiał, zamykano 
książkę, gdy nie bawił, wydawane na ego dzie
ło nieodwołalny w yrok. „ nudna*, a wyroku te
go bał się, jak ognia, bo ziewnięcie już było 
potępieniem.

Dziś otw ieramy każdą książkę z troską, 
aźanż zrozumieć ją zdołamy — ażahż nasze 
wykształcenie, rozum, wiedza, nagną się do 
pojęoia autora? Czy jego subtelnośoi myśli 
i stylu nie będą od nas wymagały aż nadto 
bolesnego wysiłku ?...

I  te książki nasze czytuje zagranica, tłu
maczone b j wają na różne języki i idą w 
świat, jako świadectwa i dokumenty żywe, 
podług których, tak samo jak my sądzimy np. 
F rancję  z jej romansowyoh opisów, że społe
czeństwo ma zepsute, a kobiety zajęte tylko 
zdradzaniem mężów, tak zagranica osądzi nas, 
wskazujących i odkrywających w naszyoh 
książkach rany i szpetotę naszą, żeśmy tyle 
waroi, oo autorowie raczą o nas powiedzieć.

My, czytając, wiemy przynajmniej, oo 
myśleć o tym lub owym pomyśle autorskim— 
rozumiemy odrazu pomysł ów, : bierzemy 
dzieło za to, oo warte, mówiąc w duchu : Nie 
tak> dyabeł czarny, a lbo : Są i tacy, ale są i
inn'

I potrzeba duszy, tęsknota za czems pię 
snem i wielkiem, żyje zawsze w nas, pomimo 
narzuconej nam dziś literatury. Gdy ‘ pojawi 
się dzieło głoszące o czemś bohaterskiem, o 
czems prawdziwie Szczytnem, wzrusza nab do 
głębi i dłonie do poklasku się składają, a ser- 
oa bija zdwGjOnem tętnem.

Żeromskiego: „Bezdomni ludzie* —  nie
czemu innemu winni swój rozgłos i sławę 

ako po Wieści, dużo brakuje temu dziełu, —

a krytyka ostre przygarnia, co było w isto
cie do przyganienia, z puuki.ii widtenla este
tycznego...

Ale jest tam coś leprzego, niż forma nie
naganna, jest pory w uczciwa) i wielkiej duszy, 
myśl piękna, gorąoe uczucie. Judym tak da
lece głęboko cierpi oierpieniem ogólno ludz- 
kiem, że aż nie mice sam byó szczęśliwym. Nie 
może się cieszyć, me chce, gdy tylu, tylu cier
pi beznadziejnie, tylu jest nieszczęśliwych '

Czytająca publiczność wymaga instyn
ktownie czegoś, co ją ciepłem przeniknąć zdol
ne, oo ją  podnosi, a uszLi-cheti ąo napełnia 
przekonaniem, że i ona jeszcze nie zmarniała 
do reszty i ma seroe bijące w łonie...

Nie w.em, ozy ktokoiwiek czytając „Ż y 
cie i marzenie* p. Józefa Nowiń? kiego podo
bnych dozna uczuć ?

Mówiąc o powieściach dzisiejszej doby, 
mam na myśli i to także dzieło, bo jeżeli ja 
kie wrażenie odniesie ozjtblm k zeń, po prze
czytaniu do końca jeżeli będzie miał tę cierpli
wość, wrażenie to da się streśoió w wykrzy
kniku: „Dzięki Bogu, że nie potrzebuję nau
czycieli w domu!* A lb o : „Dam do przeczyta
nia panu X ., ten ma dzieo' i córki, niech 
książka p- Nowińskiego będzie mu przestrogą 
i nar.kąl*

Na nic innego nie zdobędzie się z nas 
nikt, tak duleoe charakter nauczyciela domo
wego w domu hrabiowskim, a stanowiącego 
cale tło grubego tomu powieści „Życie  i m a
rzenie* jest niesymoatycznym, przepełnionym 
pychą i fałszywą mkcśoią własną, pozującym 
na bohatera ciągle, uparcie siebie samego ana
lizującego i odznaczającego <:ę stale jednem 
tylko wstrętem i niema wistnem1 uczuoiami do 
familii chlebodawcy. Familia ta, zresztą, nie 
jest nam opi aną tak, aby dokładnie poznaną 

yć mogła. Są tylko zylwetki ledwie naszkico
wane hrabiny i hrabiego, gości ich, także ao 
arystokracyi należących i hrabianki Maryni, 
bratanki hraoiego, samowolnej panny, która 
nie waha się w nocy senodzió w tajemnicy do 
sypialni nauozyou la, nie wotydzi się tego sam 
na sam z obcym mężczyzną dwudziesto paru 
letnim, pod pozorem... nauk i! — A  on ? ten 
Mirecki, nie boi się narażać uczciwej panny 
na kompromitacyęj bo przeważa w nim zado
wolenie, że hraoiankę ma w swoim pokoju i 
myśl, że tem samem upokarza całą jej fam ilię!

Jest to niewyrobiony młokos, raozej „nar
waniec* i pewnie, ;e taki tytuł odpowiedniej
szym byłby niż „Życie i marzenie*, bo jeśli 
marzenia wiele, a rezoncwań ijszoze więcej, 
życia tam nie ma, Do Mireoki ledwie żyć po
czyna i hońozy jak zaczął, przegrywa wszyst
ko, co zarobił i topi się.

Narwańcem zaś mu&i się nazwać czło
wieka, który z rewolwerem w kieszeni przy
chodni cod-iannie do stołu hrabiowskiego, z 
myślą rieustanną, że wrzysoy mu chcą uchy
biać, nawet wtedy, gdy na staoyę kolei, za
miast karety, przysyłają po niego bryczkę, a 
on w dofcrej wierze bierze karetę za wehikuł 
należny młodemu ohłopou!...

To samo lest ,u i dośó oharakterystyoznem.
Cet.

Korespondencye.
Wlederi, 29 kwietnia. 

{Zażegnu„e prseodeme z powodu •myt. Koniec de- 
' ~ oaty budżetowej). ~

(y). Dzisiejsze posiedzenie Bady państwa 
byio poniekąd krytycznem, gdyż sprawa myt 
na drogaoh państwowych groziła przesileniem 
gtbinetowem. Wiadomo, że Bada państwa w 
roku ubiegłym uchwaliła była ustawę, znoszą
cą myca na goiaińcaoh rządowyon. Skąd pań 
stwo ma pokryć powstały przez to ubytek w 
doohodach w samie około dwóch milionów ko
ron, o to nie troszczyli się ci, którzy głosowa- 
1 za zniesieniem myt, im szło tylko o popi
sanie się swą pieczołowitością o interesa ludu 
wiejskiego. W szelako minister skarbu Dr. 
Bóhm-Bawerk okazał się w tej sprawie twar
dym i nieugiętym, i sprzeciwił się stanowozo 
przedłożeniu owej ustawy do sankoyi monar
szej, zanim parlament nie otworzy rządowi ja
kiegoś nowego źródła dochodów, z którego 
miałby byó pokryty ten ubytek. Takiem źró
dłem miała yć przedłożona przez rządjeszoze 
w n.KU ubiegłym ustawa, zaprowadzająca po
datek od biletów kolejowych. W szelako Izba,
0 ile pochopna jest do uohwalania wszelkioh 
nowych wydatków państwowych, o tyle sły
szeć nie chce nic o uchwalania nowyoh podat
ków, i do tej pory me załatwiła owej ustavy. 
Naoróżno pizedstawiał minister fiuansów, że 
jeżeli podatek od biletów kolejowych n;e po
doba się posłom, to nieon zaproponują jakiś 
inny podatek, a on chętnie każdy taki projekt 
weźmie pod lozwagę, bo idzie mu przecie ty l
ko o to, aby nie było defioytu w budźeoie.
1 te przedstawienia nic n.e pomogły, Izba ani

fiodatku od biletów kolejowych nie ehoe uohwa- 
ió, ani irnego projektu nie podaje, a nato

miast upiera się przy tem, aby myta by ły  znie
sione, i aby polepszono pensye dyurnistom. 
Minister finansów zagroził aymieyą, oświad 
czająo, że w obec tego, i j  Izba tyle już uchwa
liła przekroczeń- budżetu w rubryce wydatków, 
a teraz chce lekkomyślnie uszczuplić rubrykę 
dochodów o dwa miliony — on nie podejmuje 
się dalej ^ospooarzyófunduszami państwowymi 

Mimo tej ( rożby postawił ohrześcijańsko- 
sooyalny poseł Schiaffl z Tyrolu wnioset, aże
by Izba skreśliła z budżetu doohód z myt za 
drugie połroozt b. r. Taka uchwała, równająca 
się zniesieniu myt od 1 lipca b. r„ naraziłaby 
rząd na se^ki procesów z obecnymi dz.erżaw- 
ca:ui *nyt, którzy m aj, kontrakty, obowiązujące 
po koniec roku — a jednak parlamentarni chło- 
pcmani nie choieli tego uwzględnić i już zano
siło się na to, że wniosek Schraffla uzyska 
większość i przesilenie gab.netowe stania się 
nieuuhronne, zwłaszcza, że wszyscy posłowie, 
wybrani z kuryi mmejszyeh posiadłości Lyli 
w bardzo trudnem położeniu, gdyś głosowanie 
ich przeciw wnioskowi Jchraffia nawet z naj
rozumniejszych pobudek m ogłoby im wielb za
szkodzić u wyborców. Ostatecznie wdano się 
w rokowania z ministrem finansów, a rezulta
tem ich było to, że minister zonowiązał się 
złożyć dezlaracyę tej treści iż oe* względu na 
to, czy podatek od biletów kolejowych zasta
nie uchwalony czy me, myta zniesione zostaną 
od 1 stycznia 1903, „jeżeli tylko finanse pań
stwa na to pozwolą.*

Dopiero po złożeniu tej deklaiacyi, zgo
dziła się znaczna liczba po łów  włościańskich, 
jeżeli już nie giosować przeciw wnioskowi 
Sohraflia, to bodaj wstrzymać się od głosowania 
i dzięui temu wniosek Schralia upadł sła
biutką więKszośoią 20 głosów (133 przeciw 
a 113 zaj i grożące przesilenie zostało zaże

gnane. Teraz zapewne już żadne nowe trudno
ści nie wyłonią się w toku debaty budżeto
wej i ostatecznie, gdyby stronn.atwa agrarne 
nie upi erały sin przytem, aby ustawę o handlu 
terminowym zbożem załatwiono między aro- 
giem a trzeoiem czytaniem budżetu, możnaby 
debatę budżetową nkońcayó w maju —  oczy 
wiście przy zastosowaniu mocno skróconego 
postępowania, t. j. gdyby pewna liczba za
pisanych do giusu posłów zrzekła się głosu.

Osuszenie zatoki lu id tr  See,
Z  Amaturdamu piszą:
Holandy" przygotovuje "ię do rozpoczę

cia olDrzymi igo dzieła tecLnicznego, któremu 
warto poświęcić troohę uvagi, jak nie e innej 
to z tej przyczyny, że Holendrzy zamierzają 
uibmniej, jak poprawić samowolnie rysunek 
brzegów Europy, tak mozolnie nam w szko
łach przez profesora w pamięci utrwalany.

Chodzi tu o obsuszeme olbrzym iej zatoki 
morskiej, tzw. Zuider iSee, która głęboko 
wrzyna się w samo seroe Holandyi, tworząc 
jakby ogromne wystrzępienie w jednostajnej 
linii brzegów francuskich i niemieckich. Bę
dzie to, co prawdo., tylko odparcie oceann z 
zabranej pozycyi, wydarcie mu łupu, który 
sobie przy właskezył zaledwie kuka> et iat temu.

Za ozasów Bzymian brzegi morza miały 
jeszcze p ozy c ję  oznaozo.ą teraz przez szereg 
wysp tryskioh ; na miajsou zaś Zuider See 
istniało tylko jezioro „F ievo“ (wielkości tera
źniejszego jeziora Bodióskiego). Drożna je
dnak kazał wykopać kanał, łączący dolną 
ozęśó Benu z tem jeziorem, teraźniejsze lissel, 
tworzącą odnogę Banu. To z pewnością przy- 
ozyruło się do powiększenia jeziora Flewo i 
do powolnego zatopienia kraju otaor ająoego. 
Główną jednak wmę przypisać należy nie
zwykłym  wylewom morza, spowodowanym 
burzam' i anormalnym przypływem morza, 
Które kilka razy w śred uch wiekach s>ę zda
rzały i stopniowo ląd zabierafy. Tak w po- 
ozątku X III  wieau, wyspy północnej Holandyi 
już oddzielone były od kontynentu, a wre
szcie w  roku 1282 morze przedarło ostatnią 
zaporę, połąozyło się z owum jeziorem i utwo
rzyło teraźniejszą zatonę Zuider See, która 
kilkakrotnie jeszcze wskutek podobnych kata
strof, rozległe obszary żyznego kraju poohło- 
nęła.

Od X V II  wieku jednak, poo«ęto morze sy
stematycznie wypierać z zs branych pozycyj, 
budując tamy ku ochronie przed nawałem wo
dy i obsuszająo zatop one przestrzenie, za po- 
mooą pomp, pędzonych przez wiatraki —  a w 
nowszych czasaoh przez maszyny parowe, a 
odzyskane tym sposobem obszary urodzajnej 
ziemi, obracano na p&atępowre, wzorowe gospo
darstwo polne i ogrodowe. A  ż& ta praca su
miennie opłacać się może, wskazuje oona 
gruntu, wynosząoa często 3,000 zł. *>a hektar.

Dziwna, prawie śmieszne odbiera się wra
żenie, gdy podróżując po Holandyi, widzi się 
nieraz okręty żeglujące po kanałach, między 
tamami, jakDy na nasypie, wysoko po nad 
poziomem całej okolicy — a pochodzi to stąd, 
że rozległe obszary Holandyi są położone
4 —6 metrów pon tej średniego poziomu morza.

Jeżeli się dalej uwzględni, że prawi9 
trzecia ozęSó Holandyi leży poniżej poziomu 
najwyższego stanu morza, to można sobie w y
obrazić, jakie olbrzymia muszą byó rozmiary 
wałów, któie kraj ten chrcnió mają przed za
laniem, wsc/zym ywaó muszą nawał burz i fal 
morskioh; lada niedokładność lnb brak, a stra
szna katastrofa byłaby następstwem przerwa
nia takiej tamy. Nie dziw też, że samo uwzy- 
mani e ty  oh urządzeń, którern zajmuje się ouła 
armia nżynierów i robotników, kosztuje rocznie 
cb oło 7 milionów florenów.

Dziele iednak, którego projekt rząd ho
lenderski po długioh wstępnyoh robotach, obe
cnie wygotował, będ,sie bez porównania naj- 
wspanialszem tego rodzaju. W edług planu w y
kreślonego przez inżyniera Lely, oddzieli się 
przedewszystkiem zatokę Zuider See od morza 
północnego za pomocą olbrzymiej tamy, tzero- 
kiej na 60 m., a długiej na 30 km., opierają
cej się o wyspę W ieringera, przerwanej tyl
ko dwoma ślazami dla okiętów  i służącej 
równocześnie dla przeprowadzenia toru kole
jowego. Koszta tej budowy wynosić będą 
42 milionów florenów, a obszar Zu’ der See 
oddziblony, który tym sposobem znów za
mienił się w lezioro, będzie zajmować 3o0000 
hektarów.

Tymczasowo nie zamierza snę jeszcze osu
szenia całego jeziora, ażeby zostaw ó wolny 
przystęp do miojso portowych i wolne ujście 
dla rzek, tylko ograniczy się na obsnszeniu 
w ciągu 18 lat części n«jważniejszych, ns jmniej 
piaskiem zasypanych w zachodniej stronie,
0 przestrzeń. 46.5CK) h». na oo preliminuje rząd 
jeszcze 38 milionów zł. Dalsze roboty pozosta
wia się na przyszłość

Zaiste, podziwiać inusimy dzielność tego 
narodu, ledwie pięć milionów mieszknńoów 
liczącego, który w historyi kultury i oywiliza- 
cyi i w historyi politycznej t&Kie wybitne zaj
muje w iijsce. W  malarstwie stworzył nową 
epokę, nowe widnokręgi dla sztuki. W  naukaoh 
śoisłyoh może się poszczycić całym szeregiem 
pierwszorzędnych uczonych, którzy na nieje- 
dnem polu prym wodzą między powagami euro- 
pejskiem:

W ieki całe walczyła Holandya z Hiszpa
nią, Anglią i Francyą zdobyła sobie niezawi
słość i miejsce w rzędzie państw europejskich. 
A równocześnie wyzwała samą naturę, by to
czyć z nią bój zacięty o każdą piędź ziemi.
1 Dezustannic walczy z n ieprzy ja f elem silniej
szym, niż ludzie, z żywiołową potęgą murza, i 
wydziera mu szmat lądu po szmacie.

Także tutaj zwycięża — i czemu ? Bo 
posiada jedną główną zaletę: energię i w y
trwałość !

Malarz 83-letni.
W  Łegorooznym salonie paryskim zwraca 

na siebie powszechną uwagę obraz przedsta
wiający „Spotkanie się floty : ancuskiej i wło
skiej w porcie Tulońskim*. Jednakże nie te
mat tego obrazu, ani wartość techniczna ma
lowidła spra w a to, że wszyscy się owem 
płótnem interesują, ale fakt ten, że autorem 
jego jest malarz ośmdziesięoiotrzyletni. Od 
ozasu Tyoyana, który malował jeszcze, mając 
lat dziewięćdziesiąt dziewięć, (obraz jego z te
go ozasu „Pieta* znajduje s.ę obecnie w aka
demii w W enecyi) i od czasu M ;chała Anioła, 
który podobnież w tal późnym wioku także 
jeszcze pracował, nie znają doleje malarstwa 
przykładu, aby artyśoi praoowali jeszcze po 
latach ośmaziesięciu.

Tym szczęśliwcem, który do tak późnego 
wieku zachował siłę i zdolność tworzenia jest 
p. Jeroy Zism, malarz wi ilkiej wartości, je
den z pierwszorzędnych francuskich malarzy, 
artysta, który już raz, mianowicie w r. 1850 
otrzymał wielki medal w salonie paryskim.

W  dzielnicy Mont-Martre na najwyższym 
szczycie tego wzgórza sto. dom tego artysty. 
Gdy go Ziem zbudował w pierwszych lataon 
drogiego cesarstwa, by ły  tam naokoło pola 
i łąki. Dzisiaj powstała gęsto zaludniona dziel
nica dokcła tego domu z kopulami i w ieżycz
kami, otoozonego murem.

Przez ogród, pełny starych rzeźb, wcho
dzi się do wnętrza, gdzie przedewszystkiem 
zasługuje na uwagę pracownia artysty, pra
wdziwo muzeum, pełne nieocenionych zbiorów. 
Stare książki i rękopisy, inkunabuły, mszały 
gotyokie, drogocenne stroje, gobeliny i staro
żytne maierye zwracają na sie^io uwagę 
znawoów. Ziem jest śfl eraczem z zamiłowa 
nia, ale ostrożnym i wielce skrupulatnym kry
tykiem, który nie da się wziąć na lep rzeczy 
podrabianych Tutaj pracuje Ziem, który za 
przykładem mistrzów z „qnatrooentau sam w 
tyglaen wyrabia dla siebie faiby.

Jako młoaziemeo dziewiętnastoletni w y
brał się Ziem zburgundzkiej mieściny Beanue 
do W łoch bez grosza w kieszeni, zarabiając 
po droaze skrzypcami na życie. Po lataoh wę
drowania, pełnych nędzy, ale i nadziei po
w rócił do Paryża i wybudował sobie wspo
mniany dom. Przeżył tutaj długą epokę dzia
łalności artystycznej pośród ludzi wybitnych 
na rozmaitych polach.

Przyonodził tutaj Meyerbeer i Bossini — 
każdy osobno, nie znosili się bowiem oby
dwaj — przychodzili: Hugo i T n iers, Tur- 
nier i D aw id ; Banyille, Musset i George 
Sand N ł fortepianie pekrytym dziwacznymi 
malowidłami gorpoaarza domu, pewnej nooy 
niezapomnianej improwizował Chopin swój 
wstrząsający marszy żałobny. Ziem, opowiada
jąc o tem, nieraz miał łz j w oczaoh. Cokol
wiek powie krytyka o najnowszym utworze 
artysty, sam fakt, że człowiek ten w 8b reku 
życia w pierwszym jeszcze stoi szeregu, za
sługuje na zaznaozenie

Co 1 o ozem piszą.
Fejletonista warszawskiej Kroniki Rods.n- 

nej ubolewa nad zanikiem onót i zasad w sfo
rze tak zwanych „oświeoonych kobiet* w W ar
szawie, W idzi on coraz szerzej -rozprzestrze
niające się zgorszenie i zwraca uwagę na fakt 
znamienny oswajania się ze złem, z zepsuciem, 
z brakiem wstydliwośoi.

Gdy ongi — piszw on — namiętność i szały 
zmysłowe nie były kobietom naczyn. znane, gdy 
na samo ich wspo nnienie odwracały się ze wstrę
tem, ze zgrozą, z rumieńcem wstydu na uczciwych 
twarzach: dziś nietylko, że się ich nis wstydzą, ale 
jakby się niemi chciały chwalić. Bezecna litera
tura, plugawe romanoiilłe, kiańcowe teorye wszela
kiego rodzaju przewróciły do reszty rezwicL^zone 
głowy „emancypantek", „feministek*, „secesyoni- 
stek* itp., które zajęły miejsce szlachetnych entu
zjastek dawnej epoki i ko Diet postępowych.

Jako dowód owego zwyrodnienia podaje 
fejletonista Kromki Kodzmmj następująoo fakty

Kilka lat temn zarząd ówczesnego ogrodu 
zoologicznego sprowadził do Warszawy dzikusów, 
mieczkadców wyspy CJeylon Dzikusi, nadzy niemal 
zupełnie, popisywali się rozmaitemi sztuKami tań
czyli, ścigali się na wołach garbatych (zebu) śpie
wali i t. p. Nic w tem nie było ani mądrego, ani 
ciekawego, przytem nagość tych hecarzy wstręt 
wzbudzała. Mimo to nasze „emancypantki* dosyć 
iłnmn.e uczęszczały na widowiska, obdarzały heca
rzy upominkami, uwoziły icb z sobą na kolacyjki, 
gdy zaś wyjeżdżali, mnóstwo pań odprowadzało ich 
na kolej, niektóre omdlewały i płakały..,, z żalu. 
Dalej — niech się zaarzy w sądzie jaki proces 
zbrodniczy, niemoralny, awanturniczy, puń oświe- 
ceńszjch przysłuchujących się rozprawom sądowym, 
pełno.

Tak było w czasie procesu o zamordowanie 
aktorki Wifenowskiej, tak było w czasie procesu o 
zamordowanie starej kapitalistki przez Brzezińską, 
tak również było w czasie niedawno sądzonej spra
wy o policzki i strzały w teatrze itd. Niech przy- 
jtdzie jaki głośniejszy śpiewak, aktor,, grajek — 
nasze „feministki" i „emancypantki* formalnie 
głowy tracą, formalnie w obłęd wpadają... Nietylko 
dążą do teatru zwartą masą, ale w oznakach uwiei 
bieuia doohudzą wprost do szału. Klaszczą w dło
nie, tupią nogao.’ , rzucają w „uwielbianych* kwia
tami, parasolkami, kapeluszami, okrywkami, ręka
wiczkami... A trzeba widcieć, jak im się wtedy 
oczy błyszczą, jak pluną policzki, jak zresztą drżą 
całem ciałem. Nic smutniejszego nad widok takie
go zapomnienia c śóbie, takiego roznamiętnienia! 
Na sztuki treści bezecnej śpieszą one jak na coć 
osobliwie pięknego, a ife więcej sztuka jest niego 
di iwa, tem więcej wykonawcy i autor otrrymują 
oklasków.

Tak oto postępują „oświeceńsze* panie, nie 
ogół ich wprawdzie, lecz część icb znaczna, a wo
bec tego czyż p>e należy zwrócić .ch uwagi na sza 
leństwa, jakich się dopuszczają, przestrzedz ich, 
powstrzymać od niewłaściwości, która im na czci 
szkodzi, do rodzin .ch zgorszenia wnosi i inne na 
złą drogę pociąga*.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 1 maja.

Na poozątku posiedzenia wczorajszego 
prezydent Małachowski wspomniał o zmarłym 
fizyku miejskim, dr. Pawlikowskim, którego 
pamięć uczciła Bada przez powstanie. Nastę
pnie zawiadomił prezydent Radę o następują
cy oh zaproszeniach . lwowskich kół To w. Szko
ły  ludowej na obchód „3 maja*, ochotniczej 
strńży ogniowej „Sokół* na nabożeństwo w 
dniu św. Floryana 4 maja i w swojem imienia 
na nabożeństwo w katedrze w rocznicę Ślubów 
Jana Kazimierza także 4 maja. Z kolei przed
stawił prezydent znaną odezwę Maoierzy pol
skiej na Szląsku, a Ruda na wniosek X . Stop- 
czyńikiego uchwaliła bez dyskusyi i jednogło
śnie udzielić 100C K. na cele „Maoierzy*. Oży
wioną dyskusyę wywołał wniosek dr. Lisie wi
eża, aby wyznaczyć 3.000 K. na wykonanie 
spisu Towarzystw przemysłowych, handlowj ch 
i rolniczych we Lwowie, do czego wzywa rząd 
nuszą reprezentację. Wniosek Bada uch wal Ga, 
jednakże z dodatkiem r. Janowioza, aby doma
gać się od rządu zwrotu poniesionych kosztów. 
Następnie referuje r. Głąbiński udzielenie za
liczki w kwocie 16.000 K- na rachunek poży- 
ozki z funduszu przemysłowego „Towarzystwu 
dostawy obuwia dla. armii*, zaliczki w kwooie 
600 K. stolarzowi Kopoiowi i w kwooie 1000 
koron stolarzowi Czerniawskiemu dla wykona
nia mebli na wystawę jubileuszowe Tow. po-

liteohnioznego. Uchwalono. W  końcu uchwalo
no na wniosek referenta r. Dzieślewsklego za
kupić dla m.ejskibj kolei elektryczne1 baterię 
puirową od p, Staneckiego za cenę 38.563 K., 
albowiem p. SUnecki wynalazł akumulatory 
najlżejsze ze wszystkich znanych dotychczas. 
Na tem zamknięto po~ lodzenie.

KRON IK A.
Lwów 1 maja.

Pogłoski o zwołaniu Sejmu galicyjskiego
zaczynają przybierać konkretne kształty, albowiem 
jest nadzieja, że dyskusja budżetowa w Kadzie 
państwa zostanie ukończoną 10 czerwca Jeśli to 
rzeczywiście nastąpi, to Sejm galicyjski zwołanym 
być może w połowie czerwca.

Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał radzcy 
sekcyjnemu w prezydyum rady gabinetowej drowi 
Ignacemu Rosnerowi tytuł i charakter radzcy mi- 
nisteryaln. go i zamianował radzcę legacyjnego II 
klasy Jarosława hr. Wiszniewskiego radzcą lega- 
cyjnym I klasy.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował 
auskultantami M. Wassermana, T. Stcćkowa, A. 
Eilegc, E. Jaremę, K, Szymborskiego, J. Gymbry- 
kiewicza, D. Kozoro*vskiego, E. Bułyka i dr S. 
Gorstmann-Szaprowskiego.— fcąa krakowski wyższy 
zamianował auskultantami 8. Frąckiewicza, T. Fol- 
nera, T. Dziarzyńi_kiego, A. Zechentera, E. G aun- 
tnera, Z. Lnbomęskiego, A. Koznbskibgo, M. H»j- 
dukiewicz.. L. Siedleckiego i dr. H. Doeninga. — 
Namiestnik przeniósł koncypistę dr. Ł. Zawistow
skiego z Podgórza do Lwowa i praktykanta kon- 
cetowego K. Podolińakiego ze Lwowa do Ttrno^ a, 

Fabryka chumiozna „Tlen". Wczorajsze 
walne zgromadzenie członków tego młodego przed
siębiorstwa dowiodło, że rozwija się ono pomyślnie, 
mimo trudnych warujików, w jakich powstało. 
Istnieje ono od lat trzech, ale w należytym ruchu 
fabryka jest dopiero od roku. Wytwarza ona arty
kuły opatrunKowe, mydła i atrameut. W rouu 
1901 sprzedano wyrobów tych za 30.361 K. Z koń
cem r. z. Dyło Y3 członków z kapitałem deklaro
wanym 48.000 K. Na- wczorajsze zgromadzenie 
przybyło 17 członków, reprezentujących 102 głosów

Prezes Rady nadzorczej piof. dr Kadyi ,  
przedstawiwszy stan interesów fabryki, oświadczył, 
że z powodu nawała prac swoich fachowych musi 
złożyć godność prezesa Rady nadzorczej. Wyrażono 
mu uznanie za jego działalność, jak niemniej i dy
rektorom fabryki pp.-K os k o w a k i e mu i Sł oń-  
c z e w s k  i emn.

Z zyska 2.664 K. 76 h. uchwalono nie udzie
lać dywidendy, ani tantyem, le«z przeznaczyć z nie 
go kwotę 694 K. 59 h. na umorzenie 10 prc. fun
duszu zakładowego, wynoszącego 5.96& K 92 b , 
a resztę 2070 K. 17 h. przydzielono do utworzyć 
się mającegu funduszu rezerwowego. Do Rady nad
zorczej zostali wybrani: dr. Bylicłri Władysław, 
docent uniwersytetu, inżymer Łoziński Konraa, 
przemysłów lać, dr. Niementowski Stefan, prof. ezko 
ły politechnicznej, dr. Ungar Wiktor, adwokat kra
jowy, inżynier Younga Aa».m, pi zemysłowiec, Skie- 
pińsiii Karol, aptekarz, i prof dr. Kudyi Henryk. 
Członkowie ci z pomiędzy siebie wybiorą prezesa. 
Zakończono obrady uchwaleniem wniosku, aby po
zyskiwać dla fauryki członków ze wszystkich sfer 
społeczeństwa, którzyby nie byli tylko akcyona- 
ryuszami, ale i odbiorcami fabryki.

ł maja obchodzą socyaLśu w tym roku
0 wiele solsnniej niż w inn6 lata. I tak np, dotąd 
prawi' nigdy nie brali, udziału w strejkowariu 
w tym driu zecsrzy, tymczasem w tym roku przy 
łączyli się i on" do św ątkującyoh robotników
1 w przeważnej liczbie drukaiń tak we Lwowie 
lak w Krakowie zawiesili pracę. Z tego też po
woda niektóre dz;ennił i woale nie wyjdą dzisiaj 
po południa. Wszędzie też urządzili dziś socyaliśoi 
zgromadzenia, na których przemawiali ich przy- 
wódzcy. Zgromadzenia takie odbyły się dziś rano 
we Lwowie, w Krakowie, w Nowym Sączu, w Tai - 
nowie, w Białej, w Gorlicach, w Oświęcimie, Rze 
szowie, Sanoku i Przemyślu,— nigdzie jednek spo
koju nie zakłócono.

Kom itet budowy gmachu Towarzystwa mu 
zyczneęo odbył wczoraj w Ossolineum pod przewo
dnictwem ks. Andrzeja Lubomirskiego posiedzenie, 
na którem po wyczerpującej dyskusyi uchwalono 
z całą energią przystąpić do budowy gmachu i w 
tym celu wnieść prośoy do rady miejskiej o udzie
lenie bezpłatno gruntu, oraz do c. k. rząau i do 
Sejmu o subwenoye na budowę gmachu, posiadają
cego pierwszorzędne kulturalne dla stolicy kraju 
znaczenie. Koszta budowy wyi-iosą pół miliona 
koron.

Pielgrzymka jubileuszowa do Lourdes
wyjodzie z Wiednia d. 21 lipca b. r. Ukazał eię 
właśnie ilustrowany program pielgrzymki, który 
można otrzymać n X, Ignacego Host^źska, Wie
deń, Rennweg 91.

Koło panien, opiekujących się zaniodbanemi 
dziwćmi, podaje do wiadom >śei; że przedstawienie 
amatorskie z dnia 24 k *letnia b. r. przyniosło 
ogólnego dochodu 612 K. 20 gr. Kosztu urządze
ni t wyniosły 298 K. 63 gr., pozostało więc czy
stego dochodu 213 K. 67 gr. Przy tej sposobności 
„Koło panien* składa serdeczne pudziękowanie pa
nu Władysławowi Dunin Wąsowiczowi, który po
nosił wszystkie trudy urządzenia wieczoru, gronu 
am itoiek i amatorów biorących udział w przed
stawieniu, oraz pp. akademikom za pomoc w roz- 
sprzeduźy biletów.

L>r. RulOWSki cofnął swoją kandydatu
rę z m. Lwowa \ dc parlamentu. Uczynił to z po
budek bardzo rczsądnycn. Panowie skoncentrowani 
demokraci pociągnęliby za sobą wszystkicn po- 
weżnych wyborców, gdyby były tylko dwie kan
dydatury t. j. Rutowsk.ego i Stapińskiego. Wte
dy oczywiście nie pozoetawałoby nic innego, jak 
głodować na dr. T. Rutowskiego. Ale skoro tyl
ko w sobotę postawioną została kardy datura 
prof. Stanisława Głąbińskiego, od tei onwili sytua
cja  zmieniła się znpełnie. Wszyscy poważni 
wyborcy oświadczyli się za p Gląbińskim, a skon
centrowani demokraci mieli sposobność od soboty 
do wczoraj, tj. w ciągu tych 6 dni, przekonać się, 
że pod ich sztandarem zbierze się zaledwie mała 
grupa wyborców, raczej garstka osobistych przy- 
jaoiół, niż politycznych zwolenników Ustąpili więc 
z pola walki, żeby nie pokazywać światu, do jak 
szczupłych rozmiarów zredukowaną została armia 
skoncentrowanych demokratów.

Po^rkeb śp. Miryi z Estreicherów Dunt 
jewekiej odbył *?ię wczorą w Krakowie. Kondnat 
żałobny prowadził kardynał Puzyna w otoczeniu 
licznego duchowieństwu. Zu trumną oprócz rodziny, 
jakoteż niezliczonego zastępu przyjaciół i znajo
mych, po tępowa.i namiestnik hr. Piniński i wice
prezydent Korytowski.

Konkurc rozpisuje krasowska Izba notaryal- 
na na posadę notaryusza w Brzesku. Podania do 
20 mai t b. r.

Slub. Wczoraj o godz.uio 7 wieozorem odbył 
ię w kościele św Mikołaja ślub panny Maryi 

Secznrow „kiej z p, Aleksandrem Słoniewskim- War- 
teresiewiczem, adjunktem budownictwa rządowego.
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Krajowa komisy a rolnfozt Weroną] od
było się posiedzenie sekcyi stałej krajowej komi
sy. dla spraw rolniczych pod przewodnictwem za
stępcy marszałka krajowego, dr. Tadeubza Piłata. 
W posiedzeniu wzięli ud-.iał pp.: radzca dworu
Wl. Struszkiewicz, St. DąmDwki, hr. Stan. Stadni- 
oki, członek Wydziału krajowego Mieczysław Ony
szkiewicz, Stanisław J ędrzejowioz, Tadeusz Lange, 
Stanisław Brykczyński, Karol Czecz i dr. Szyszy- 
łowicz.

Powzięto szereg uchwał co do wniosków, któ
re przez komisyę w sprawie tępienia pomoru świń 
Sejmów maju być przedłożone.

Wnioski te przedstawiają się w streszczeniu, 
jak następnie: Należy obmyśleć szybsze, niż do
tychczas, postępowanie władz w sprawie przyjmo
wania i wypłaty wynagrodzeń za świnie wybite w 
Wykonaniu rozporządzeń cesarskich z r. 1399 i 
1900 o zapobieganiu zarazie świń i e] tęp.eniu ; 
postanowienia powyższych rozporządzeń o wynagro
dzenie za wybite sztuki winne być stosowane tak
że do transportów, wysyłanych do ościennych kra
jów, o ile w czasie transportu koleją zajdzie wy
padek zarazy; należy domagać się od rządu hoj
ni* jszego udotowania lwowskiej Akademii wetery- 
Haryi powiększenia liczby lekarzy weterynaryjnych 
w służbie rządowej, zorganizowania stałej inspekcyi 
nad urzędowaniem ch na prowncyi; zwrócić uwa
gę rządu na to, że w raziu zamykania zapowie
trzonych zagród, miejscowości i okręgów należy 
nnikaó zamykania zDyt obszernych terytoryów; 
obmyśleć środki odnowienia hodowli w miejscowo
ściach, w których zagraża upadek jej wskutek wy
konywania wspomnianych rozporządzeń, podjąć 
starania o wyjednanie zniżek taryfowych dla trans
portów świń , wziąó pod uwagę sprawę utworzenia 
w Krakowie targowicy świnsi iej, połączonej z 
rzeźnią.

Oprócz tego załatwiono rzereg peiycyi o po
życzki na założenia i rozszerzenie mleczarń, tu
dzież na inne Cele rolnicze.

Wypadki na torze wyścigowym w War
Sza wie Diokiej Ekres, studyując amerj kański spo
sób jazdy, spadł z k nia tak nieszczęśliwie stłukł 
nogę, że zachodzi potrzeba rmputacyi aż dc kola- 
ra, a jeden ze stajennych, Lipski, spadł z konia 
i zabił się na miejscu. System amerykańskiej ja
zdy polega na tem, że jeździec siedzi nie na 
grzbiecie, lecz na karku konia, iest więc bardzo 
nieDezpiecznym.

Z obozu socyalistdw. Krakowski komitet 
niezawisłych narodowych aocyalistów ogłasza ode
zwę, wzywająoą „proletaryat polski®, aby nie dzień 
1 maja, ale 8 maja uznał za swoje narodowe i kla- 
•owe święto i aby w tym dniu 8 maja zaniechał 
wszelkiej pracy zawodowej.

Przeciw Polakom. Zapowiadana od dłuższe
go czasu ustawa antypolska ma —  według wia
domości nadchodzącycn z Berlina —  zawierać no
wy kredyt 100 milionów marek dla komisyi kolo- 
niz&cyjrej. Z funduszu tego zakupione byó mają 
żarów no gi anta włościańskie, jak i majątki szla 
checkie.

W  sprawia wychodżctw? do Argentyny.
Czas otrzymał list od pana F. Józefa Z. Białosto
ckiego, komisarza rządu argentyńskiego dla wy
chodźców polskich, datowany 24 marca br. w Apo- 
stolea (Missiones;. W  liście tym ostrzega p. B., 
aby ci wycnodżcy, którzy mają zamiar wyjechać 
do Missiones, starali się odłożyć swój wyjazd ao 
przyszłego roku. W  motywacn podaje, ze obecne 
stosunki nie mogą wyjść na korzyść wychodźców, 
albowiem rząd argentyński zniósł od 1 stycznia 
br. wszelkie snbsydya ala emigrantów, ogranicza
jąc się tylko na sprzedaży ziemi po 2 peny (wią- 
oę: niż 8 korony) za hektar. Tak więc cl tylko 
emigranci mogliby znaleśó pomyślne warunni, któ- 
rayby po przyjeżdzie do Argentyny, rozporządzał 
gotowaą ^ kwocie 800 do 1000 koron. Pr żytem 
Argentyna przechodzi oDecnie przesilenie ekono
miczne. Np. koniec dodaje p. B., że on sam nie 
będzie Bię mógł zająć wychodźcami, gdyż zmuszo
nym jest wyjechać na kilki, miesięcy do Europy.

Sfownik wymyślań. W  prasie niemieckiej 
zjawił się świeżo „Niemiecki słownik wymyślań i 
rrzekieńetw“. Autor, W . Schncn, zebrane wyrazy 
rozmieścił nie w porządku alfabetycznym, lecz w 
pięciu działach zaoadniczych, odpowiadających ró
żnym kategoryom osób, które można zwymyślać. 
Ilość główniejszyśh wyrazów, któremi moź i» w; - 
myślać w języku G-oethego, wynosi 2600. Sc-hnch 
podzielił wymyślania także na męskie, czyli naj- 
częśniej i najchętniej używane przez mężczyzn, 
żeńskie, wspólne obu płciom, dziecięce i zbiorowo, 
Przeznaczone dla urzędów, kółek i stowarzyszeń. 
Jako osobny dodatek do słownika wyjść ma, jak 
zapewniają, zbiór „wyrazuw parlamentarnyah®. Obe- 
onio Niemcy rao tą już ze słownikiem w ręku wy
myślać sobie, ile dusza zapragnie.

Chrześcijanie w Chinach Msgr. Favier 
otrzymał niedawno audyencyę u ceBarza i cesarzo
wej chińskiej. Czytamy o tern nartępujące szczegó
ły w 'ugduńskich Misy ach katolickich. Cesarzo.ra 
ubolewała wobec monsignora naa zaburzeniami lat 
ostatnich. „Wierzę, iż nauka, którą pan obwieszcza 
jest piękna i że biskupi i misyouarze pragną do
bra ludzi — mówiła. — Wszyscy mandaryni opo
wiadali mi, że pan zwłaszcza jesteś zwierciadłem 
sprawiedliwości i że ktokolwiek miał z panem do 
czynienia, musiał przyznać panu niezwykłe zalety, 
Znałam pana oddawna z opinii, ale chciałam pana 
zobaczyć i cieszę się, że to się spełniło Słyszałam 
0 pańskiej działalności pokojowej i wdzięczną pa 
uu jestem za nią. Ale tek samo wśród ludów euro
pejskich, jak wśród Chińczyków, bywają żli i do
brzy Proszę więc pana, abyś dobrze wybierał 
swych chrześcijan®.

Msgr. Favier obiecał trzymać się tego nadal, 
jak to czynił dotychczas i dowodził, że Chińczycy, 
pragnący przyjąć chrześcijanizm, poddawani sę
nieraz dwuletniej próbie.

— To bardzo dobrze -— oświadczyła monarchi- 
ni upewniając msgra Favier, że może liczyc na 
„ej opiekę. Cesarz nit odzywał się wcale, przez 
szacunek dla matki, uśmieonał się tylko uprzejmi.

Nazajutrz msgr. Favier otrzymał wysokie od
znaczenie, bo pawie pióra, koadjutor zaś jego — 
czerwony guziu,

Hlstorya świata w sztuce kucharskiej. 
Zmarły nieaawno ks. Munster von ' arntburg, całą 
swoja mądrość życiową zawarł w książce Kuchar
skiej, która cieszyła się wielkiem powodzeniem. 
Wylicza w niej wszystkich dyplomatów i m-żów 
stann, dla których rozkosze podniebienia me były 
pozbawionb urobu. Widzimy z niej, że tacy mężo
wie stanu jak Riuhelieu i Mazarini wynślgżłi no- 
We potrawy, znane dc dziś dnia. A któż nie lubi 
majonezu ? Właściwe, jego nazwa jest mahotteise; 
Uadał mu ją marszałek Richelieu w r. 1756 od 
Oiiasta Mahoń na wyspie Minorce, zdobytej wów- 
c*as przez Francuzów. To zwycięstwo zostało upa
miętnione nowym sosem. Za Ludwika XIV, mistrz 
dworu wicehrabia de Nuitel de Bćcbamel był wy
nalazcą sosu Bechamel, o którym ktoś powiedział, 
że, Piryź zjadłby własną teściowę w beszamelu®. 
Oond* wynalazł grochówkę; minister Colbert przy
prawę od niego nazwaną. Ks. Wostmoreiand wsła

wił się także sosem. I w naszyeb czasach wiele 
potraw nosi nazwy ludni słynnych z tą różnicą, 
że wynaleźli i ochrzcili nie oni, lecz restaurato
rzy i kucharze. Stanley nie w i , zapewne, że po
trawkę, cielęca nosi jego miano.

Zmarli. W  Krakowie zmarła Wiktorya z hr. 
Łubieńskich HipolitowaPop’ tlowa w 71 r. życia. — 
We Lwowie zmarł Karimierz Eminowicz, emer. 
rotmistrz, przeżywszy 69 lat.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 0. w poł. 
- f  8 R. Bar. 760. Nieruchomy. Pogodni.*.

U doktora.
— Panie doktorze, prosiłbym uprzejmie o zba

danie mnie.,. Żenię się...
—  Wybaczy prn, ale ja nie „estem psychiatrą... 

Doory „zwyczaj1*.
Ona. Mój drogi, nie miej żalu do mego mę

ża, że cię poczęstował kijem.
On. Mam zwyczaj nie uważać na to, co się 

dzieje po za moiemi plecami.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie
Dziś we czwartek (wznowienie) „Zimowa opo
wieść" dramat w 6 akt. a 10 odsł. W. Szekspira.— 
W piątek po raz 16sty „San Toy“ chińs' , ope
retka w 9 aktach Sidney Jonesa. — W  sobotę po 
południu o godz. 3ciej przedstawienie popnlarne po 
cenach zniżonych, ku uczczeniu rocznicy SgoMaja 
„Kościuszko pod Racławicami® obraz historyczny ze 
śpiewami w 6 akt. przez A. W. Lasotę. Wibczorem
0 godz. 7mej po raz 2gi „Zimowa opowieść". — 
W  niedzielę o godz. wpół do 4tej po południu 
po raz 28ci „Wesoła dwójka® operetka w 3 aktach 
Ziehrera. Wieczorem o godzinie 7mej po raz 
lOty „Na Łyczakow.e® obraz sceniczny ze śpiewami
1 ańcsmi w 4 aktach Fr. Domniba, muzyka M. 
ŚwierzjńsKiego. — W  poniedziałek po raz 3ci „Zi
mowa opowieść®. — We wtorek po raz 3ci (Urzę
dowa żona® sztuka w 6 akt. Savage’a. — We środę 
po raz 5ty „Bajka” sztuka w 3 aktach A. Sohnitz- 
lera. Występ K. Kamińskiego po powrocie z urlopu.

Hr. Józet Tyszkiewicz Z Krakowa przybył 
wczoraj do Lwowa.

Literatura i sztuka.
* Historya N ow ego Sącz*. Tom III. Zabytki 

dziejowe miasta. Lwów 1902.
Przed rokiem zdawaliśmy na tem samem miej

sca sprawę z dwóch pierwszych tomów tej znako
mitej monografii jednego ze znaczniejszych niegdyś 
prowincyonalnych miast polskich, które miało swo
ją epokę świetność:, gdy służyło na Podgórzu za 
emporium hondlowe między Węgrem* a mirstami 
hanzeatyebiemi pruskiemi, osobliwie Torrniem. Hi- 
storya tych stosunków bandlowycb, mało dotąd 
znana, znalazła świeżo pierwszego historyka w p. 
Bennonie Janowskim, który w maro owym zeszycie 
Przeglądu Polskiego drukował doskonałą rozprawę: 
„Polska i Hanza do r. 1411“ , z monografii jednak 
Nowego Sącza, choć wcześniej wydanej, nie korzy
stał, może omylony tyiałem dwóch pierwszych to
mów, których treść każe odnosić jedynie do epoki 
od wstąpienia na tron Wazów a* do rozbioru, jak - 
kol wiek i o wcześniejszych i późniejszych czasach 
wzmianek nie brak.

Cała myśl czcigodnego antora, kapłana, 
streszcza się w słowach Zbawiciela, położonych na 
czele przedmowy do III tomu: „Zbierzcie, które
zbyły ułomki, aby nie zginęły®. Nietylko ułomków, 
aie bogatych materyałó"7 do naszych dziejów kry- 
je się mnóstwo po archiwach, ale nieszczęsne na
sze stosunki polityczne są powodem, że skąpe tyl
ko ich owoce oglądamy, a tyn.Ci.usem pbżary, nie- 
dozór i obojętność tych, co z urzędu skarbów prze
szłości pilnować winni, wyrządzają ciągle szkody 
niepowetowane, których nagrodzić aiczem nie można. 
Tak właśnie było z Nowym Sączem, którego sta
rodawne archiwum miejskie przy ostatnim wielkim 
pożarze zniszczało. Na szczęście zdołał autor, który 
przed tą klęską dziejami Nowego Sącza się już 
zajmował, główniejsze doknmenta przepisać, albo 
wyciągi z nich porobić. Ale rzadko tylko podobnie 
się dzieje. Dlatego ma autor wszelkie prawo ostrze
gać i wołać: „colligite fragmenta, ne pereant",

Dwa pierwsze tomy monografii Nowego Są
cz* są poświęcone osobliwie przedstawieniu jego eko
nomicznych i obyozajowysh stosunków i mogą słu
żyć za typowy oDraz, jak wyglądało u ras w pro
wincyonalnych naszych miastach, zwłaszcza przed 
ostatecznym ich upadkiem Pod tym względem ma 
opis Nowego Sącza, oparty o wszechstronną zna
jomość źródeł rękopiśmiennych i druKOwanych, zna
czenie o wiele wyższe od lokalnego, i nie przesta
nie byó aulfodiną do dziejów muszych urządzeń 
miejskich i obyczajów.

Tom trzeci ma treść odmienną i więcej ściśle 
miejscowego znaczenia.

Rozpoczyna go szczegółowy opis dawnego 
zamka kiólewskiegr i starostwa gi odowego Dziś 
z wspaniacego niegdyś gmachu liche tylko pozo
stały szczątki i nie istnieją już wspaniałe komnaty, 
w których kiedyś przebywali królowie nasi i kształ
cili się synowie Kazimierza Jagiellończyka pod hu
manistą, Filipem Kalimachem, i ojcem naszych 
historyków, Długoszem. Rzecz szczególna, że gdy 
roku 1831 zapadła się w aamku piwnice, znaleziono 
w niej beczkę starego wina, pamiętającego poiskie 
czasj, które jako rzadki specyał pito naparstkami

Następuje z kolei opis ratusza i dawnego 
dworu biskupów krakowskich, Ltórzy troskliwie 
dbali o swoją biskupią siedzibę, szczególnie Wiel
kopolanin, Filip Padniewski i kardynał Jerzy Ra
dziwiłł

Opisać e kościołów nowosądeckich zajmuje po
zostałą w;ększą część książki. Byli w Nowym Są
czu Franciszkanie konwentualni, fnndacyi króla 
Wacława z roku 1298. Podług innych źródeł miały 
podobno Klaryski Staro - sandeckie, przestraszone 
niedawnym napadem tatarskim z r. 1287, zamiar 
osiedleniu, się w bezpieczniejszym Nowym Sączu, 
ale klasztor nowo zbudowany wydawał im się nie
dogodnym, więc go darowały 00. Franciszkanom. 
Ponieważ akt erekcyi zaginął, wątpliwości rozwią
zać nie można. Z fundacyą tą łączy się pamięć 
dobiodziemtw, które miastu świadczyły mniszki 
staro-sądeckie. Przez wdzięczność posyłali rajcy 
Klaryskom co rok do Starego Sąoza na w, tię Bo 
żego Narodzenia kolędę w postaci 5 kop pszennych 
bułeczek, sreśoiu zrięcy i sześciu bębenków czyli 
baryłek węgierskiego wina. Zwyczaj ten przetiwai 
aż po rozbiorze Polski i dopiero Józef II go zniósł. 
Zabudowania pofrancibdmńskie sprzedał rząd austry- 
acki żydom, a ci roLu 1800 lutrom, którym daWDa 
wielka kaplica Przemienionii. Pańskiego służy po 
dziś dzień za zbór. Sam kośr.ół wcreśiiiąj jeszcze 
został rozebrany. Byli ^akie niegdyś w Nowym 
Sączu Norbertanie, fundowani roku 1409 przez 
Władysława Jagiełłę. MjŚli oni na swem czele 
Opatów, z których piarwszym był słynny Jan 
z Pragi „ Joannes Heremiia de Praga, s. theologiae 
doctor, Ganonicus Montis Sion®. Z kościołem nor- 
bertańskim wiążą się dziejowe wspomrieni-i. Tu 
razy kilka kardynał Zbigniew Oleśnicki w opactwie 
mieszł nł i Mszę iw. odprawiał, do tego kościoła 
podług podania na modlitwę zabiega! iw. Kazi

mierz, gdy się w zamku sandeckim z braćmi 
w naukaoh cwiczył. Jak w innych zakonach, tak 
i n Norbertauów we wieko XVIII pierwotna gor
liwość osłabła, trudno przeleż zrozumieć, jak mógł 
działający z ramienia jenerała zakonu, Bćconrta, 
wizytator Waczlawic, wyłączyć roku 1762 Nowy 
Sącz z cyrkory czyli prowincyi polskiej i przyłą- 
ozyó ją do cuazoz'er(idKiei.

Po kasacie Norbertanów za Józefa II służył 
ich kościół przez pewien czas za m igazyn mąki; 
aż go roku 1831 0 0 , Jezuici w posiadanie ohlęl*
i dotąd go dzierżą. Ztąd wyjeżdżali roku 1846 po 
rzezi tarnowskiej. O Karol Antoniewicz i O Ignacy 
Skrcoki między lud rozbestwiony, aby go do up&- 
miętania przywieść, aż rząd po wyjeżdzie arcyksię- 
cia Ferdynanda dalszych misyi zabronił. Dzisiej
szy kościół pajafialny w Nowym Sączu był nie
gdyś kollegiatą. Jako taką erygował kardynał 
Oleśnicki roku 1410 kościół św. Małgorzaty, po 
odprawieniu w nim w jego obecności uroczystego 
słowiańskiego nabożeństwa przez kardynała Izy
dora, wracającego po soborze i unii florenckiej do 
swojej ojczyzny Kollegiatę sandecką stanowiło: 
4 prałatów, 4 kanoników i 8 wikarych. Rządom i 
wizytacyom archidyakona sandeckiego podlegało w 
XVII wiekn 10 dekanatów z 176 parafialnemi ko
ściołami.

Autor poda'6 dosłownie inwentarz aparatów i 
sprzętów kościoła kollegiankicgo z roku 1726. Do
wodzi on nadzwyczajnego niegdyś bogactwa na
szych kościołów. Jeżeli tyle posiadała kollegiata 
w małem mieście prowincyoncdnem, ileż dopiero 
kościoły katedralne! Nie żałowali ojcowie nasi 
grosza na ozdobę domów Bożych! Wszystko to 
rozdrapały wiecznie głodne fiskusy lub zmarniało 
z innych powodów,

W dawuej koilejiaeie uowo-sandeckis1' mieści 
się od rokn 1785 cudowny obraz Przemienienia 
Pańskiego, niegdyś własność 00. Franciszkanów, 
którzy daremnie zatrzymać go dla siebie i wy wieść 
usiłowali.

Miasto ,.ę temu opsrło i biskup tarnowski 
stanął po jego stronie. W  końcu byli jeszcze w 
Nowym Sączn także 00 . Pijarzy, fundowani w ro
ku 1663, którzy dotrwali w swem kolegium az ao 
roku 1786. W roku 1818 otworzył rząd n gmachu 
po-yijarsbim gimnazyum, które w roku 1838 pod 
kierownictwo 0 0 . Jezuitów oddał W  roku 1848 
objęli j j  napowrót profesorowie świeccy. W  roku 
1866 przeniesiono je do gmachu pojezuickiego, a pi- 
jarskie zabudowania zamieniono n» więzienie. Z Pi
jarów sądeckich kilku wymienia X . Szymon Biel
ski w znunem swem dziele między piszącymi, ale 
głośni ószego nazwiska nie ma między rim: ża
dnego. Kilka kościołów nowo - sądeok.ch, dziś n.j 
istniejących, pomijamy, gdyż wspomnienie o nich 
ma jedynie lokalną wartość. Między dodatkami, 
które autor do dtieła swego dołączył, ważne są 
dekreta reformacyjne, wydane roku 1597 przez 
kardynała Radziwiłła dla kollegiaty saudecki « j; 
wykaz opatów saadeckich zakonu św. Norberta, 
z których ostatnim byl Jan Paweł Lassota Szczkow- 
ski, a nie Lassotyszczkowski, jak go nasi pisarze, 
trzymając się przepełnionego błęaami dzieła witow 
skiego opata, Kraszewskiego, nazywaj'ą; w końcu 
wiadomość o uczonym Janie, albo Hieronimie z 
Pragi, który, złożywszy godność opacką w Sączu, 
wstąpił do E amedułów pod Arezzo, i później w 
soborze bazylejskim brał udział.

Z ryoin, które się do zabytków malarstwa i 
rzeźby odnoszą, najciekawszą jest pieczęć kardy
nała Oleśnickiego z roku 1488, a na niej jego po
stać, nadto portret wielkiego tego biskapr z roku, 
14*5, wyjęty z rękopisu kapituły krakowssiej, Jest 
to jedyny istniejący R-uytcityczny jego wizerunek.

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń, 29 kwietnia.

(Z.) Nareszcie ogłosiła grepa Rotszyldow 
ska dawno oczekiwany przez giełdę prospekt 
konwersyi węgierskiej. Wiadomo, że sk'mwer- 
towanyc ma byó pięć kitegoryi starych wę- 
gierskioh długów państwowych, oprocentowa
nych na 4 7 i V  Nowa 4-prooencowa renta, 
przeznaczona na skon wertowani e starych obli- 
gów, obejmuje sumę 1,087,470.000 koron. W ła- 
śoioiele 4 1/,-procentowych obhgów mogą zgła
szać je  do zamiany na nowe 4-proeentowe 
w terminie do 10 maja, a przy konwersyi po 
liczona im zostanie ta nowa renta po kursie
961/* za 100-

Równocześnie z ogłoszeniem prospektu 
na konwersyę węgierską nadeszła, z Pesztu 
depesza, donosząca, że rokowania o zaw;ązame 
węgierskiego kartelu żelaznego już ukończono 
pomyślnie, tak, że można uważać kartel ten 
jako już istniejący. Wobec tego reprezentanci 
auatryackiego kartelu pp. Kestranek, Huze i 
Dialitti wyjeżdżają jutro do Pesztu, by prze
prowadzić tam układy o połąozsnie obu kar
teli, austryaokiego i węgierskiego,:'w  jeden 
wielki związek, obejmujący całą monarchię. 
Nr.dmibnió należy, że kartel ten normować bę
dzie produknyę metylko surowego żelaza, ale 
także szyn, blach i wogóle wszelkiego rodzą itt 
żelaza, będącego przedmiotem handlu. Spodzie
wać się w ięc należy w najbliższej przyszłości 
podwyższenia oen żelaza. Dla posiadauzy akcyi 
przedsiębiorstw żslaznych j:>st powstanie tego 
kartelu oozywiście wypadkiem pomyślnym, 
a jednak nie zaołai on dziś ożywić te^gu 
Mdła tendeneya wzięła górę na całej lini_, 
a kurss ooniżyły się, Bardzo niekorzystm e od
działywały doniesienia o osłabieniu się tenden- 
oyi na giełdzie londyńskiej i spadku kursu 
konsoli angielskich. Także paryska giełda była 
dziś źle dysponowana, gdyż rezultat wybon w 
zaczynają sfery giełdowe tlómaozyó sobie me- 
oo inaozej, aniżeli w pierwszej chwili przed
stawiała go prasa,, popieraj i na p y.Jdeck- 
Rousseau. Grupa banków franou“tioh  pod 
przewodnictwem „Credit Lyonnais® zawarła 
z rządem serbskim układ wstępny o pożyczkę 
30 milionów franków. Ma to byó pnżyozka
5-proeentowa, banki obejmą ją po kursie 76 
za 100 i otrzymają prow, yę wynoaząoą 2 %  
od ojUej sumy. Na zabezpieczenie tej pożyczki 
służyć mają nadwyżki dochodów z monopolów, 
tudzież koleje serbskie. Po zatwierdzeniu tego 
układń przez aktrpozynę otrzymc rząd serbs! i 
zaliczkę 10 milionów franków, zaś ieszł ę po
życzki dopiero po 1 listopada b. r.

Ostatnie nowama ,
Kredyty austr. 668'75. węgierskie 684 00, 

Anglobanki 27125, Uniony 547,50, Bankve- 
reiny 46325, 1 anderbanb 4J260, Ludwiki 
421'40, Czerniowieckie 576 00, Elbetha^e 466'25, 
Renta papierowa 101 56, srebrna 101'40, au- 
stryacka złota 12040, austr. renta wal. kor. 
99 60, węgierska złota 119'85, węgierska renta 
wai kor. 97-75, dukat 11-28, 20-frt.i ków 19 07, 
20-frunkówkŁ 23 45, ruble 2 5 3 — .

§ Bank rolniozy we Lwowie nadsyła nr,m 
komunikat z odbytego wczoraj dorooznego 
zgromadzenia swych ozłonaów, na którym 
przedłożono sprawozdanie za rok u le g ły  i

bilans Bilans ten wykazuje nadwyżkę 16.791 
koron czyli 10%  kapitału udziałowego, wsze
lako wskutek odpisów ra lata poprzednie zre
dukowany został ten zysk do 9.803 K . 14 ha
lerzy. Zgromadzenie udzieliło zarządowi abso- 
lutoryum i wybrało do Rady nadzorczej pp. 
Bolesława Augustynowioza, d i , Władysława 

ialfca, Zbigniewa Horodynskiego, Bolesława 
£ mlalowskiego i Ksawerego Poroerego.

§ Z  kole' Austryacko węgiersko-bawarski zwią
zek kolejowy. Z ważnością od 1-go maja 1902 
wchodzi w życie dodatek I do 4 zeszytu 2 części 
taryfy ważnej od 1 listopada 1901.

TELEGRAMY ,„PRZEGLąDD“.
{Depesze poranne).

Budapeszt I maja W  Sejmie podczas de
baty nad budżeiem ministerstwa honweaów 
p. Rakosi atakował namiętnie ministra Fejer- 
vary’< go i mówił między .nnem i: Podczas gdy 
w Austry znaczenie n:emieckvego języka co
raz bardziej się zmniejsza, to na W ęgrzech 
propaguje się język niemiecki w rozmaity spo
sób. Zarząd wojskowy nabył za 27 milionów 
koron 15 okrętów, aby zdobyć w Chinach I 
kilometr kwadratowy ziemi i importować ao 
Austry i warkocze. Mówca krytykuje z&grani- 
ozuą politykę państwa i wyraża się, że Au- 
stro W ęgry grają w frójorzym ierzu rolę „k i
bica®.

Minister hoDwedów br. Fejervary odpiera 
te zarzuty Rakosiego, oświadcza, że projekt 
ustawy karnej wojskowej jest na ukończeniu,
. trójprzymierze uważa za błogosławieństwo 
dla Austryi.

Londyn 1 maja. W  przeoiwieństwie do 
w:l"soi, :-ikie krążyły w Nowym Yorku, donosi 
B  uro Reutera, że w depeszach Kitchenera nio 
me wskazuje na to, jakoby Delarey się pod
dał. Prawdopodobnie aopiero za dwa tygodnie 
będzie można mówić o stanowczych wiaokach 
pokoju. W  dobrze poinformowany oh kolach 
utrzymują, że rokowania są na dobrej drodze.

Nybofg 1 maja (na wyspie Finen). W  ga
zowni mieisk ej nastąpiła eksplozya Dyrek or 
gazowni i 5 robotników utraoiło życie,

Paryi i  maja. Liga ministeryalna dla agi- 
tacyi republikańskiej ogłasza odezwę, w które' 
oświadoza, że wszysoy irn i kandydaci powinni 
przy wyborach ściślejszych ustąpić na korzyść 
kandydatów republikańskich, którzy w pierw
szym wyborze otrzymaU największą liczbę gło 
sów Inne postąpienie byłoby zdradą. "Wielu 
kandydatów już się zastosowało du tegc żąda
nia. W  okręgu Milleranda kontrkandydat, so- 
oyalista zizekł się swyob głosów na rzecz mi
nistra. W obec tego wybór Milleranda uwożają 
za prawie pow ny.

Paryż 1 maja. W  Belfbrt radykalni zwo
lennicy wybranego wczoraj mera Śohneidra u- 
rządżili demonstraeyę pized redakoyą nacyo- 
nalistyuznego dziennika Ra.llv>meni Demon
stranci bombardowali biuro redakcji kamienia
mi powybiiali szyby. Jak dońosi Siecle, 
przyszło do rozruchów w Ponaicherry, w In- 
dyaeh francuskich Demonstranci atakowali do
my przywódców stronnictw, które poniosły 
klęskę przy wyborach.

Cieplice I maja. W  szybie Doblhof na
stąpiła eksplozya gazów Kilku robotników 
zginęło na miejscu. Dotychczas nie moiua b y 
ło jeszcze sprawdzić liczby ofiar. Jeden z ciężk i 
rannych górników zmarł w ciągn dnia Do 
wnętrza szybu nie można się dostać, ponieważ 
sroży się tam pożar.

Haga 1 maja. W Izbie deputowanych w y- 
raził prezydent radość z powodu polepszenia 
w stanie zdrowia królowej- W ilhelminy! Izba 
uchwaliła wyrazić królowej życzenia rychłego, 
zupełnego powrotu do idrowia i zapewnić ją 
ponownie o lojalności. Minister wojny w imieniu 
rządu przyłączył s-ę do tej uchwały.

WicideA 1 m ija. Członek Itby  panów 
książę Maksymilian Egon Ftirstenberg, prezy
dent Izby posłów hr. Maurycy Vetter v. d ir 
Lilie, poseł do Rady państwa hr. Ernest Syiya- 
Tarouca i właścioiei hr Otcokar "WiokenDurg 
otrzymali godność tajnych radzeów.

Rzym 1 maja. W czoraj w południe przy
ją ł Papież w sali beatyfikacyjnej Watykanu 
j ielgrzymbę polską. P.elgrzym i powitali Pa
pieża pełnymi zapału okrzykami Odśpiewano 
także pieśń „Serdeczna Matko®. X . arcybiskup 
Bilczewski odczytał adres w ię^yku łacińskim. 
Odpowiedź Ojca św, odczytał b s, ud Soopinelli. 
Papież wyraża podziękowanie pielgrzymom i 
wzywa i :h do wytrwania w wierności K o
ściołowi.

{Depesze popołudniowe).
Wiedeń 1 maja. WSmer Ztg ogłasza ode

branie debitu pocztowego wychodzącemu w 
Genewie dzienników: anaroh stycznemu II R>a - 
neglio.

Gniezno 1 maja. Lech donosi .- W czoraj 
wydalono z tutejszego gimnazyum 6. uczniów 

Polaków za rzekome należenie do „tajnego 
związku®.

Pretorya 1 maja. Delegaci Boerów ob- 
jeżdża-ą obecnie różne osolice i konferują ze 
stojącymi w polu Boerami nad sprawą pc roju. 
Po odbyciu szeregu takich zgromadzeń odbę
dzie się dnia 25 maje ostateczne zebranie, któ
re nędzie decydt jące.

kaps tac1 1 maja „Biuro Reutera® donosi; 
Księżna Katarzyna Radziwiłłowa skazana ao- 
suała na 2 lata więzien.a bez robót przymuso- 
wyob, za fałszerstwo weksli z podpisem Ce- 
cyla. Rhodesa.

Rada państwa.
Wiedeń 1 maja. Po odczytaniu mterpela- 

oyi i wniosków przystąp ono do dy skusyi nad 
podziałem budżetu ministerstwa handiu: „Popie
ranie przemysłu® Poseł czeski Karbns usaarżał 
się na system?tyozne zaniedbywanie stanu ku
pieckiego prrez ministerstwo handlu i oświad ■ 
czyi się ze. ustanowieniem nak^iymalnego cza
su pracy dis pomooników handlowy oh

P. Huilinger domaga* się większego po
parcia dla przemj słu i małego rękodzielniocwa, 
zaprowadzenia uLezpieezenia rękodzielników 
na starość i w razie niezdolność do pracy. 
Zt-biera głos p. TSilhelm.

H O T E L  O E O R G E A
Przyjechali dma 1 maja. Hr. II, Gorayska z 

Brodów. Hr, M. Miączyński z Jaśniszcz. Hr. H. 
Stecki z Rosyi. Hr J. Tyszkiewicz z Krakowa. L. 
Markowski z Dainicza. B Kafaa, dr. S Gerde A. 
Langer i F. Lehbinger z Wiednia. Dr. B Swol- 
kien z Niska. M. Kwieciński z Lipinki. B. Banas 
z Żywca. F Rcazighinc z Przewoźca. A, Rosner z 
Wierzbicy. E. Kohllo z Hamburga. G GotcwaG- z 
Magdeburga.

H O T E L  E U R O P EJS K I
~LBERT Ł5ZKOWKGN.

L w ó w  — P l a o  M a r y a c k i  
Przyjechali dma 1 maja. Hr. J. Jabłonowski 

z Zagwoźazia. O. Orłowsk-' z Sołowiec. L Jankow
ski z Genewy L. Pucha sk z Dworca. S. Krupka 
ze Stanisławowa. S Jakubowski z Zabrwy. S. Mar- 
morosz z Kołomyi. Ro*m. Kern z Brzeźan. M. Sta
żewski 2 Rosyi A. Zaremba Cielecki z Hadyńko- 
wic, S. Turkuł z Warszawy J. Czajkowski z Ży- 
rawv

I t a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tei ona 

za ni% na siebie żadnej odpowiedzialności.

ę p l P S S N t l  T h e  R d ń
RwOn«laś* . „otołn*. * Ł..ti•ratmtl «  « Jmm FWu

Atelier dentystyczne
ftetn.ańska 6.

wykonuje się plombowanie, wyjmowanie zębów bez bólu, 
wstawianie sztucznych w kauczuku i złocie, w Btusownycu 

wypadkach bez płytki.
________ Dr. dentysta W iktor Jankow ski.

Dr. A. Z. Kołaczkowski
po oa byciu specyalnych studyów na klinikacł we Lwo
wie i Berlinie ordynuje oa 15 kwietnia do 1 października

w Karlsbadzie Stadt Atnen
' vis a vis ko.umnadj Miihlbrunn

Zakład dra Eug. Piaseckiego
dla gimnastyki lecznicze], ortopedy! i masażu
ul Trzeciego M ija 1. 2 Ordrnacya od 2—4. Dla zdro
wsi* eh gi mnastyko hygiemczna. Prospekt* na Żądanie.

Wszystkim, którzy przyczynili się do oddanie 
ostatniej przysługi, biorąc odział w pogrzebie nie
odżałowanej śp. Genowefy Sieherowej, oraz za tyle 
okazanych nam objawów współczucia, składamy  ̂ns 
tem miejscu seińeczue „Bóg zapłać®,
Lwów 80 kwietnia 1902. Rodzina SawczyńSrrich.

P I l K C Z M Y '
Najsilniejsze te JEuriopie uzdrowisko siarczano-iuułowe reu 
ma./KOW w eierpieniach stawów i kości, te aruźlicy 
stawów, po Z famamacn i zwi chniętiach, U! podagrze, 

pz.rwob tłach, zwłaszcza w ischias 
Urządzenia tak co do mieszkań, jak i kąpieli według 

wszelkich wymagań — od luksusowye]i, ai do najtańszych. 
Trzy baseny czysto siarczone, trzy staresano-mułowe, jeder, 
porcelanowy. — Osobny b"Sen dla ubogich z kąpielami po 
10 ct., rfr.ifl po 40 et. W anny porcelanow e, m a r- 
n arowe i drew niane. Stosowanie kąpieli, błotnych 
lokalnych z niezrównanym skutkiem. Prospektu, rozsyła Za

rząd. Okolica górzysta.
Leaaiu ordynujący: Dr. Al TEICHM.ANN 
do 15 maja: od 15 maja '

Kraków, Binek główny. Piszczany na Węgrzech.

KANTOR WYMIANY
c. k. upr*. galic. ukc

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie aziennym nie 
licząc żadnej prowizyi.

Wiedeń 1 maja. (Giełda towarowa). Cu
kier (stale) 17,50, Nafta galicyjska bez, zmiany. 
Spirytus jsilmej) 38 00.

Wiedeń 1 maja. (Giełda zbożowa). (Kur
sa w koronaoh i po 6C kilogramów). Psze- 
Litw na wiosnę OOCi—0'00 na maj-czerwiec 
9*04— 905, na jesień 8 04—8'05 żytc na wiosnę 
O’U0 — O 00, na raaj-ozerwieo 7'33— 7'3b, na jesień 
6’93—6 95: kukuruoza na maj-czurwieo 5'19— 
6‘20, na czerwiec-lipiec 0'00—Ć-00, na lipieo sier 
pień 5'32—5'33, na aierpień-wrzesień 0 0 0  — 
0 00, na wrzesień-pażdziernik 0 00— 0 00; ow.es 
na wioe"ę 7 0 2 —7 04 na maj-czerwiec OGG— 
000, na j' neń 6\17-6'2C Rzep&ł ne Sierpień- 
wraesień 12 65—12 66 Olei rzepakowy ne kwie- 
oień-maj 0 00 — 0 ‘00, nr, wrzecień-grndziei 0.0G 
— C 00 Ten den oy a : silna. Pogoda : poonrrurno.

Budapeszt 1 maja. (Giełda zdożows). 
(Kursa w koronach i po 50 k]g.)t Psze
nica na maj 8 85—8 86 na październik 7 87— 
7‘8£, iy to  maj 0 00—0 ‘00, na październik 6 71 
—6T2; owies na maj 0 00—0’00, na paździer
nik 5-83—5 '8 4 k u k u ru d za  na maj 4 91—4*92, 
na lipieo 5 02—6-03, na sierpień 0'00— 0'00 
Rzepak na sierpień 12-20— ] 2 -3G. Oferty no 
pazei ic ę : mierne. Chęć kupna ograniczona
Tendencja : spokojna. Pogoda: pochmurno.

B— ■— B3— S—1 — lll|ll
Wiedeń 1 maja Kursa giełdowe,

Losy : a) procentowe .
4ustr sakł. kr z obi. pt. s r. 1880 3 %  267 — 

„ „ , 1889 3%  WB -
Tow zegl. na Dunaju 100 zł. m.k 4%  500 -  
Eregulow Dtmtju z r, 1870 100 zł. 5 %  289.— 
"Węg. Banku ńipote^znego po lOG zł. 4°/0 255 50 
Pożyczsa serŁwata prein. po iOO fr. 2%, 82. 0
Tureckie obi prem kolej po 400 6r. 106 50 

b) bezprocentow o;
3udapjszoeńskie (Basilica) 5 zł. 16 05 Zakl. 
tred. dla h. i p. p 0 100 zł. 433—, Ciary 40. 
A  m. k. l 73.Q0j Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.00, Luey aa Krekowa 20 zł. 76.00. Poń/ozka 
m. Lubiany 20 zf. 74.— , Ofen 40 zł 193.00, 
Paliły 40 zł. tt. k. 187.00, Ozcrw. krzyża austr. 
10 J .  67.25, Ozerw. arzyża w jg 5 zł 29 60, 
Losy fund aroyks. Rudolfa 10 zT 8C,— , Salma 
40 zł. m. k. 236.— , Pożyczka saioburska 20 zł 
79.0C, Pozyozks St. Genoń- 40 zł, m. k. 270.00 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 4 2 5 — .

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maje 190J loku według c*asu środkowo* 

au^opejskiego.
P rzyc h o d zą  do L w o w a :

2 KraKo.ra: Ł.31*, t '3 5 ,  € 4 0 "  6-10, 8-50, 5-50 9.50» 
Z 1 stówa: 10-25.
Z Podwoi Ksaysi ^na dworceo głów ny): 2 '3 8 ,  d 00, 5-85 

lO^P; nt. rcdiam ore: 2  2 0 , 7 40, 5-11 10 Cd*.
Z Tarnopola : 8 85*' (ne dw. ?ł.)j 8 14* na podarnoze 
Z Oiemiowieo : 1 3 1 5 * , 1 '4 5 , 6-20 6-40 i 9-20*.
Ze Stanisławowa: 11*55 
Z ritry a : 810, 110, 4-40, 10-óO*.
Z Brauchowio Żółkwi, Rokaia : 8-16, 6-00*
Z Janowu 7-415, 1-28, 9 25*, 10 03*.

Odchodź:.1 ze  L w ow a :
Do Krakowa: 12-45*, 8 -3 0 , Z 5 5 , 4-i5*,8-a0, e*20*. 11 00* 
Do Hźetnowt; 8-8:
Dc Przemyśla: 8 25*.
Dc Podwołooiysi. z dworu: główneg. : « fttf, 8-80, 9 00*.

11-10*: z Podzi—icza: 2*09, 6-ffi, i.20^ 11-82*.
Do Tarnopola. 10-»0 z d»:główiiegt 10-57 elodzumczr. 
Dc Ozen iwieo: 2  61*, 2  4 0 ,  6 2S, 10 80 10-80*.
Do Steuizławr, w« : :-10*.
Do Stryja: 6 85, 900. 805, 8-85*
Do Brznohowic, ŻóUwi, Sokala- 9-50 7-10*
Do Janowa: 915, 125, 315 6 3.i* 10 05*.

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
idnstemi, pociągi nocn oznaczone są gwiazdką. Pora no 
ona liczy się od goda 6 wieczór do 5 min. 5H ran o.
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M A T E C Z K A
POWIEŚĆ 

P a w ł a  D' A i g r e m o n t a

(Oiąg dakzy).
I  instynktownie odwróciła się, ażeby zo

baczyć przebytą przestrzeń.
Za nimi w  niewielkiej odległości wznosił 

się tuman pyłu.
—  Jacyś jezazcy zbliżają się — zauważyła.
—  Jak oni błyszczą na słońcu ; jak to ła

dni )! — sawclał Pawełek.
Z kolei odwrócił się i Gomer.

— To żandarm i! — objaśr ił
— Żandarmi 1 —  powtórzy. Pawełek, który, 

wychowany w Ameryce, nigdy o nich nie sły
szał. —  Co to takiego?

— To są żołnierze, pilnujący porządku na 
drogach, zabezpieczający właonośó mieszkań oów 
i aresztujący przestępców.

Słyohaó już było tętent kon. i za chwi
lę spostrzeżono mundury ż a n d a r m ie .

Gomer stanął z dziećmi na brzegu drogi, 
ażeby przepuśoió żandarmów.

Lecz oi, zamiast jechać dalej, zatrzymali 
się przed nim, poozbm brygoJyer, zwróciwszy 
się do swyoh żołnierzy, r z e k ł:

— Dwoje dzieoi, chłopiec i dziewczyna, do 
tego pies czarny, to muszą być oni.

Następnie zapytał margrabiego da Yer- 
rieres:

— Czy pan jesteś John Gomer, inżynier z 
Now6go Jorku.

— Tatusiu — zawołał Pawełek — skąd on 
zna tatusia ?

O-umer lekko narrarszczył brw .
Nierozważne słowa syna by ły  odpowiedzią 

na zapytanie żandarma.
—  Tak, ja jest6m nim — odrzekł Inżynier. — 

Co pan sonie %yozy ?

— Aresztuję pana.
Gomer zbladł, jik  płótno.
Jakieś ni tjasne przeczucie, dręczące go 

od w izyty u koięoia de Grand Croiz, potwier
dziło aię w spoiób straszny.

Niemi* ej jednak wyprostował się i tonem 
człowieka aczcziwego, niezdolnego do jakiego
kolwiek czynu niegodziwego, zawołał obu
rzony •

— Aresztować m n ie ! To być nie maże. Za
szła jakaś omyłka,.

— Z mojej strony nie ma omyłki. Wszak 
pan nazywasz się John Gom er?

— Tak. A le pizybyłem  z dziećmi z Nowego 
Jorku przedwozoraj i nic złego nie uczyniłem 
ani tam, g a z '» szanowali mnie wszyscy, co mnie 
znali, ani tutaj,

— W szystko to bardzo pięknie, lecz musisz 
pan iść ze mną.

—  Dlaczego, % akiej racy i ?
—  Sędzia, który dał mi rozkaz aresztowania 

pana. powie mu zapewne. Ja wiem tylko je 
dno : kazano mi przyprowadzić puna do Paryża 
i spełr-om ten rozkaz.

Panlinka z błyszozącem i oozyma słuohała 
tej rozmowy, nie rozumiejąc, co się stało.

Ostatnie słowa żandarma wyjaśniły jej 
zagadkę.

—  Ależ ojciec nasz iest najlepszym człowie
kiem na ś^ ieoie ! — zawołała.

— Niech dowiedzie tego — odrzekł stróż 
bezpieczeństwa publicznego,

— W ięc proszę pnna, we Franoyi moćna 
czynie taką zniewagę człowiekowi uezoiwemu ? 
Myślałam, że i tu ludzie są wolni, jak w Ame
ryce...

— Owszem, i tu każdy .est wolny z warun
k om , ażeby postępował uozoiwie.

—  Ojciec mój postępował uczciwiej, niż kto 
kolwiekb^dz inny.

— Jeżeli tak jest rzeczywiśoie, to prędko 
będzie uwolnionym

—  Jakto, więc pan rozdzieli nas ?

Głos dziewczynki drgał tak? rozpaczą, że 
w oku żandarma z&kięoiła się łza.

— Rozdzielić i zostawić nas samyob n« świę
cie., gdy posiadamy tylko jego ? Czyz pan mo
żesz iyó tak okrutnym ? W ięc pan chyba nie 
masz dzieci, skoro odważasz się na coś podo
bnego...

Żandarm czuł się coraz więcei wzruszo
nym, a i towarzysze jego również nie byli nie
czułymi.

— Nie wygląda na zbrodniarza — rzekł je 
den z nich.

—  Owszem, ma minę uczciwą — dorzuć ł 
drugi,

— Cicho ! —  krzyknął brygadyer głosem tak 
donośnym, iż było widcoznem,, że pragnął tym 
sposobem ukryć przejmujące go wzruszenie.

Łagodniej zaś dudał -
— Mam rozkaz i muszę go spełnić. Nie mo

gę inaozoj postąpić, Chodź pan ze mną. Sędzia 
jest człowiekiem uczoiwym, prędko uwolir pana.

Pawełek rozpłakał się.
— Tatusf u kochany —  wołał — i .ie epuszozq 

nas. Cc z nami stanie się bez ciebie ?
Paulinka usiłowała uspokoić brata.

— Nie płacz, Pawełku, tatuś powróci. Nie 
lękaj się. W iesz przecież jaki tatu’ dobry, ni
gdy nic złego nikomu nie uczynił.

• Gomer rozumiejąc, że żandarmi ci byli 
tylko biernem narzędziem i niezdolni wyjaśnić 
powodu, uważał, iż lepiej, n»w et w interesie 
dzieci, skończyć prędzej tę scenę.

Pawełek by ł tak czułym, że dawniej do
stawał nawet niekiedy konwulsyj.

■ W ziął go więc na ręce, ucałował i rzekł:
— Dziecko moje kochane, nie lękaj się; to 

widocznie omyłkb. Prędko spostrzegą to i uwol
nią mnie, Bądź grzecznym i posłusznym swej 
siostrzyczce.

— Nie odchodź, tatusiu, nie odchodź —  bła
gał b>eduy dzieciak łkając.

— Muszę, lecz ujpokój się. Ja i tak jestem 
nieszczęśliwy, a twój płacz doprowadza mnie

do rozpaczy. Paulinko droga, w tobie mam 
całą nadzieję, czuwaj nad nim, nie rozstawaj 
się z nim nigdy.

K iedy ja oię zobaczę tatusiu —  zapytała
' yle niedziewczynka, tłumiao własną rozpooz by. 

pogorszyć staną Pawełka.
— Nie wiem, ukoobana — odrzezł nieszczę

śliwy ojciec.— Polecam was opiece Boga. On, 
który czuwa nawet nad ptaszętami wypadłemi 
z gniazda, ulituje się nad wami.

Żandarmi, prawie wszyscy o nowie ro
dzin, nie mogli po wstrzymać łez.

Gomer widząc ich wzru izenie, skorzy
stał z niego, położył dłonie na ramionach 
dziewczynki i rzek ł:

— W padłem  w jakąś zasadzkę pana ae Grand- 
Croix. Strzeż się jegc i strzeż Pawełka.

—  W ięc co mam czym  > ? — zapytała rozu
miejąc ważność chwili i położenia.

— W racaj bezzwłocznie do Paryża. Pod ża
dnym pozorem nie rozstawaj się z bratem. Nie 
zwierzaj się przed nikim, nbwet przed nim 
z tego, co opowiaaałem oi o nas. A  co do 
maiki twej, nie szukaj ,0], dopóki nie będziesz 
pełnoletnią. Powrócę niedługo, ale gdyby wy- 
toozono mi proces i stawiono przed sąaem, 
nie idź tam i nie staraj się zobaczyć ze mną.

— Boże w ielki! —  westchnęła Paulinka 
blada jak śmierć — żyć zdała od tatusia i nie 
mieć żad.nyoh wiaaomośoi

— Ni6 może być inaczej. Życie wasze zale
ży od waszej przezorności, od twojej zwłaszcza.

—  Gdzież tatuś znajdzie nas, gdy będzie już 
wolnym ?

— Odszukam was za pośrednictwem listów 
do zażądania. Tak umówiliśmy się.

—  Ach prawda!.. Straoiłam głow ę1 Leoz 
przypomnę sobie wszystko I spełnię śoisle.

—  Dziękuję ukochanu, skarbie mój drogi! 
A  teraz, bywaj zdrowa, kochaj Pawełka, bądź 
dla niegc mat! ;ą , bo posiada on tylko oiebie.

Poozem zw rócił się do żandarmów i rzekł:
— Możemy iść.

Brygadyer spojrzał na uwych podwła
dnych i rzekł

—  Powinnibysmy nałożyć panu łanoudnai 
na ręce, bo taki jest przepis; ale jeżeli dasz 
pan nam słowo, że nie będziesz usiłował uciec, 
to obzezędzimy ci tej przyltre; formalności.

—  Dziękuję — odrzekł margrabia — Bóg 
nagrodzi was za tę litość nad nieszczęśliwym

—  Chodźmy —  zawołał żandarm.
Ale zaledwie postąpili kilaa kroków, gdy 

Pawełek, spostrzegłszy odchodzącego ojca, w y
rwał się z rąk Paulinki, wpadł pomiędzy t o 
nie, aie zważając na to, że mogą go stratować 
i uozemwszy się ojca wołał rozpaczliw ie:

— Ja ni 6 pozostanę bez tatusia, my wolimy 
umrzeć i ja i Linka.

Zdawało s ię , że rzeozywiśoie w chłopcu 
niewiele pozostało żyoia.

Oparta na ramieniu ojca główka jego 
chwiała się na wszystkie strony, blada twarz 
przybierała pozór cery trupiej.

—• Boże m ó j! —  szepnął nieszozęśliwy oj -
ciec —  dodaj mi siły znieso tę straszną próbę.

W yszedł z otoczenia żandarmów i złożył 
na trawie przy drodze bezwładne oiało chłopca

Następnie wziął córkę na ręce, serdeoznie 
przyoisnął do piersi i wskazując jej Pawełka, b  
r z e k ł :

—  Bogu i tobie powierzam go !
I  nie odwróciwszy nię wi^oej ani razu, od

dalił się w otoczeniu żandarmów
Nagle twarz Paulii ki ściągnęła się ton - 

wulsyjma
Dziewczyna przez wzgląd na brata, do

tychczas panowała nad sobą, lecz gdy zoba
czyła ojca, oddalającego się ostateczrie, nie 
mogła stłumić swej boleSoi.

Z  rozpaczą wyciągnęła ręce ku więźnio
wi i tylko szepnęła:

—  (Loh, tatusiu ! : . .
1 nie rzekłszy ani słowa więcej, całą po

stacią padła na drogę.
(Ciąg dalszy nastąpi)

• M I M N H t H M f W i

|  Po cenach g
£  redakoyjmyoh ogłoszenia do wszyat

kioh dcz wyjątku dzienników,
_  lwowskich k ra k o w s k ic h ,
™ w arszaw skich, wiedeńskich,
Q czeskich, IrakiiikizkiCh ect.,
U czasopism fachowych miejscowych, 

zamiejscowych i zagr micznj oh, za- 
®  mówi-iia na nisze i rysunki do 
2  ogłoszeń, prenum eratę na 
4 w szelkie pisma
•  przyjmuje
X Ajeocya dzienników i
•  Sokołowskiego 
2  re Lwowie. Pasaż Hausmana Nr. 9.
X  Kosztorys; gratis. m
8 —

Parasolki.
S k ła J  fa b ryczn y .

C in y  fabryczne.
Parasolki gładkie po 2 50 dc 4-50. 
Parasolki fantazyjno po 3-50 do 4"50 
Parasolki francuzkie chine 4 50, 5,

0-50.
Entołitcas czarne, kolorowe od 8-60 

Jo 10 złr.
Parasoi ii strojne od 6-50 do 16 zł. 
Parasolki damskie i męzkie od

1-50 do 18 złr.
Par tisolikl damskie w pasy i szko
ły 5-75 i 6 50

poleca

tadeusz Górski
Lwów, plac Maryacki 1. 8.

S kład p ł ó c i e n  Korczyńskich 
Lwów, Halicka 16 poleca kom

pletnie gotowe wyprawy ślub
ne od 200 złr.

K u p ię  m aiątek ziemssi 6uO do iGOO 
morgów, pożądana jorzelnia, młyn lub 
las, o ile możności su-he dochody Dy- g| 
sfcreeya zapewn.ona, pośrednictwo wy
kluczone. Lwów p r. Karolin

- 1 5 3 ,  gniady, P i e r n i k a

L E C Z N IC A
Dra A. Tarnawskiego

w Kosowie
. kolej. Zabeotów za Kołom yją. 
Otwarta od 1 maja do końca

«•

Wiedniu, V I., Webgas- 
sfe 28.

dla handlu i sk ładów  herbaty B R A C I  
i C.  P O P O W w

w herbaty  
M O S K W

O. i k. nadworni dostawcy: Austro-Węgier, Dworu 
-esarsko-rosyjskiego, Ich królewskich Mości, kró- 

Szwecyi i Norwegii, Belgu i Rumunii.lów: Grecyi,
Odznaczenia. Złoty medal, w roku 1892, Grand Prix w roku 1900 najwyższe od
znaczenie na -rysta T,ie po wa,.echnej w Paryżu. — Grand P rii najwyższe odzra- 
czem i na wystanie w Antwerpii 1894 r. — Zloty medal najwyższe odznaczer’ e 

na wystawie w Sztokholmie 1897 r

C E N N I K
Ceny w koronach za jedną paczkę rosyjsk. wagi (1 funt ros. =  410 g r .)

\v»|,
paczki w fual. ros |N. O

V,
7.
lk

l 15.20 
‘ 7.60 

3.80

1
11. —

5.50
2.75

10.—
5.—
2.55

8/4
9.— I Ł.i(J
4.50
2.25

4.10
2.05
1.05

7.60
3.80
1.90

—.95

6.70 
3.35
1.70 

- .8 5

5.80 
2.90 
1.45 

— .”5

5.20
2.60
1.30

—.65

8 |herbat* Iz Ceylonu
4.80
2.15
1.10

—.55

6.70 
3.35
1.70 
.85

„‘Zdrój Jó

W  Karpatach 600 m. n. p. m 
dżina bitej drogi.

Na tacyi wygodne powozy.
Środki lecznicze, Zdroje,: „Zdrój główny“ i „SłotwirkaŁ oraz

zera“ Darazo silnej szczawy wapienno- i magresiowo-sodowo-zeiazutej.
Kąpieie mineralne Darazo obfite w kwas węgiuwy woiny, metodą Schwarza 

ogrzewane.
Nadi ■ sztuczne kąpiele borowinowe.
Kąpiele guzowe z ozystegc kwasu węglowego.
Sharbowy Zakłaa nydropatyczny pod kierunkiem specy&listy Dra H Ebm la. 
Kąpiele rzeczne, słoneczne, elektryczne mięsienie (massage) leczenia dyete- 

tyczne i terenowe.

Przy odbiorze za 20 koron, transport i opakowanie bezpłatnie.

W ałach lut 4, miara 
pod wierzch lub zaprzęg 
Jacenl, Sjhstuska 50

do sprzedania; Środki: .eczer.ie wodą i inne 
___________fizykalno-djetetyczne.

P i«  arz gospodarczy z trzyieenią — 
praktyką za skromnem wynagrodzeniem 
poszukuje posady zaraz Adres : A. ES. 
pośle r - . i  ,n<e K ra s iczyn

T A P E T Y  najnowsze i na każdą cenę 
poleca W  Ada maki Lwów Sobieskie
go 4. Uskutecznia się tapetowanie wraz 
z robotą. ___
Rządzca dóbr ziemskich
którv ostatnim' czasy zarządzał obszer
nym majątkiem, jako pełnomocnik, pole
ca usługi swe interesowanym od 1 lipca 
b. r. Releguj” poś*-“dnictwo biur wywia
dowczych. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
pod: |A. G.u Jarosław, poste re«Unte.

Pomocn ik-ekonom
Żonaty z długoletnią praktyką w go
spodarstwie, przeważnie przy hodowli 
bydła, na obecnej posadzie lat 9, poszu
kają umieszczenia, może i z&rrz Łaska
we zgłoszenia pod A . NI. P rze m yśl 

poste restante.

Z F I I  ME
rozsyła

:
41/,  kg. J sH ln »  szlachec. zł. 4‘BO
41/J B P o r ło r ic o  „ B-—
;%/,• „ J itw y  . . . „ B.8B
4j/2 „ M ocea  praw. arab. 6'7B
4 1 i „ K aw n  zaoh.-indyj-

I. najdelikatniejsza 7 20 
do tego może być dopakowana 
H e rb a ta  la S ou ch on g  (her
bata familijna) ł/4 E zł 1, 
ł /g K. 60 ct. w oryginalnych 
puszkach chińskich. Wszystko 
oclone, opłacone za zaliczką lub 
za poprzedniem radesłan.em 

należy tości.
Ni. J. R adót Fiu me.

„ K R Y N I C A 66

Gorzelnik żonaty
z dwojgiem dzieci, z wyższą praktyką, 
w pii rnszorządryeh gorzelniach z kur-i 
dem Delbruka w .Berlinie, życzy sobie 
zimeni^ posadę od lipca ’ 902 na pewną! 
posadę. Kaucyi złożyć może do 3.000 
kor. i wyżej. Łasltawo zgłoszenia J . O. 
NI. B iu ro  ogłoszeń ?aaaż Haus

mana Lw ów .
G orzelnik  Duhlanczyk z dziewię;.o- 

letnią praktyką poszukuie posady. Go
rzelnik, Biuro gazet Olszewskiego Lwów.

K u c h a rzy  prywatnych i restauracyj
nych polect Iwanowski, Biuro pracy, 
Lwów. Kamińskiego 6.

Oo w ypra w  aiubnych n a jg łó w 
niejsze kołdry podwójne od zł. 7, 8, 
10, 12-50, 15, 18, 22 i wyżej, ueLem 
podbite od zł 18, 20, 25 do zł. *5. K oł
dry podwójne są nadzwyczajnie prak
tyczne, wierzch i spód jeriwebny w 
dowolnych kolorach, które nolecam jako 
bardzo praktyczną nowość. Józef Schu- 
ster, Lwów, Kopernika 5

Sprzedajemy następujące książ
ki iak długo zapas starczy po 
cenach znacznie zniżonych.

I askcwjki, Z u ży ty  Lartki z życia, 
dawniej 4 K. cena K. 1.

Junosza Klemens, W nuczoh i in
ne nowelle i obrazki, dawniej 8 K., 
cena K. 1.

Ariel, Ułudy, powieść współczesna, 
dawniej 4 K., cena K. 1.

Miecznik, O  sane. Ohana, po
wieść, dawniej K. 4, oena K. 1.

Wszystkie powyższe książki ra
zem, zamiast K la wysłane zastaną 
za nadesłaniem. 3 K. 60 hal. przekazem 
pocztowym.
E k s p e d y c ya  Ty g c d n ik a  M ód i 
Pow ieści, L w ó w , P a s a i Haus* 

mank

N OWOŚCi
na suknie i bluzki damskie ------------------- —  -

p o le ca ją  najfanJęt K ~ « »  n r a  „Syrlusz**,
K O R N E C K I  & * P Ó Ł K A  ”  « *  8i-go Maja 1

we Lwowie, Pasaż Hausmana kilo 65 ct., 75 ot. i wyżei

• • • • N O N N N N N N N i l i N N N e a N N N N N I

pismo belleirystyczno - bainecioglczne
poświęcone sprawom Zakładu zdrojowego i gości ką
pielowych wychodzić zacznie z początkiem maja ] Q02 r.

w K ryn icy  umieszczając również Listę gości.
Prenumurata na cały sezon wynosi . . K. 6-—.

„  miesięczna „  . „ 120.
Nurnw- pojedynczy z listą gości . „ —40.
Lista gośoi usobuo . . „ — •80.
Piemo to nadaje się szczególnie do ingerowania firtn 

kupiecKich, tek krajowych jak i zagranicznych, do anon 
sowania się W  PP. lekarzy, właścicieli willi, PP. A pte
karzy, zatrudniających się wyrobami speoyalnych środ
ków leczniczych i t. d.

Zamówienia ogłoszeń i prenumeratę przyjmuje i 
wszelkich wyjaśnień udziela księgarnia i drukarnia

J. K. JAKUBOWSKIEGO Wwy
w Nowym Sączu

Ogłoszenia przyjmuje również C. k. komisya zdrojowa w Krynicy.
Nr. 1 wysyłamy na żądanie bezpłatn.e.

Księgarnia i drukarnia J. K. Jakubowskiego Wwy 
N o w y S ą cz.

Stacya kolei Muszyna-Kr^nica 
z Krak„wn 7 goazin jazdj 
ze Lwows 11 godzin 
z Łaaapesztu 12 godzin.

Poczta (8 razy dziennie) i Urząd 

telegraficzny w miejscu.

K R Y N I C A
c. k. Zakład zdrojowy w Galicyi.

Od stacyi kolejowej Muszyna-Krynica go-

Klima wzmacniający podalpejski
Wody mineralne krajowe i wszelkie zagraniczne.
Kefir, żentyca, mleko sterylizowane.
Gimnast3rka leczniczą Apteka.
Lekarz zakładowy; Dr. L. Konff z Krakowa stale caiy sezon ozdynmjący. 

Nadtc 12 lekarzy wolno praktykujących.
Mieszkania ; przeszło 1,500 pokoi z całkowitym komfoitem urządzonyoh 

w cenie od 1 kor. 20 hal. dziennie z wyż.
Dom zdrojowy z bolelem. Czytelnia, wypożyczalni! książek. Restauracje. 

Pensyonuty prywatne. Kotele. Cukiernie. Kościół ka.olicki. Kapli a Cerkiew. 
Muzyka zdrojowa stała (dyrektor A. Wroński).

Stały teatr, koncertu, odczyty, bale, wyciec-Si towarzyskie, place gry do 
lawn-tenis. 'Spacery w okolico urocze Karpat. Rozległy park szpilkowy, wzorowo 
urządzony koło 100 morgów ob izaru.

Prekwencya w r. 1901 6.268 osib
Sezon od 16 maja do 3C wrzaśnie- W  maju, ozerweu i wrześniu ceny ką

pieli, pomieszkać w domach skarbowych i potraw w restauraoyi domu zdrojowe
go 25 por. niższo

W  lipou i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg, ji_k uwolnienia od 
taks kuracyjnych itp.

Rozsyłka wód mineralnych krynickich od kwietnia do listopada. Składy 
we wszystkich większycl miastach w kraju i zagranicą.

Bliższych wyjaśnień n i żądanie udziela, broszury i prospekt# rozsyle o. k 
Zarząd zdrojowy w Krynicy.

politur, -  ~gjest kurortą rszelkich 
hparkietow, linoleum i U
k kit nn drzes 5 -kiego drzewa,
W Oszczędne i pojedyńcze w nżyc;u, 5 
- gdj ż płynne i do zmywania, W telk.
| połysku i trw alośoi.
g Kolorswe dla szarych podłóg 

nadzwyczaj piękne. Wosk przy 
^czyszczeniu zbyteczny, 
c Wynalazca i fab^ykan.
! i .  Lo ren z a Co E g e r  i B.

JJ Otrzymać można we Lwowie
u O . T .  W inklera Syna..

‘ f l
3

i - S # ł
2 jc 00 *  S 2.-Ł

*9 4'a a j  ^
rH

C3
3

Kefir
poleca

Mleczarnia Przeworska
we Lwowie ul- Hetmańska 8, 

plac Smolki 5
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Proszek roślinno - alkaliczny
najlepszy środek do czyszczenia zębów i konserwo wania dziąseł 

Cena 60 i 1‘20 k.

J A H f  I H W A T O W ) € l K
u .- =s= Lwów ul. 8ykstusk% l. 25 i ul. Halicha l.

Kraków Sukiennice l. 20, —  Przemyśl ul. Franciszkańska l- 24.

Lwów, ul.i 
*  -  pół;

Handel za ło żo ny w  r . 17C 9.

Fryderyk Schubath i Spółka
Lwów, Rynek liczba 45 —  poleca

H2I ^ 5 .  “W "  “S T

99

Warszawska fabryka gorsetów 

Lwów, Pasaż Hausmena
puleca wielki wybór gorsetów najnowrzego kroju z prostą bry- 
klą, gorsety atłasowe, batystowe., tiulowe, drelichów g( rsety 
dla młodych mężatek, leniuszH, gorsety do karmienia, su pho 
pod ranne kaftany, szelki do prostego trzymania, ruck nnaltery 

i inne gorsety hygioniozne.
Gorsety według miary wykonuje rię w pn—ciągu 24 

godzin.

znakomiće w smaku aromatyczne.
Woreczki (nntto l-/i kg )

jfi w aiem alt. A r .  5 ...................................A'. I i  '!.<
Ceylon dobra  A r . -/ . , . A " .  19.—

gruba \r. # A id  7ti
., przednia  A r. 2  . . K  20 Ó2
„  najprzedniejsza  A r. /  . . A 2,‘ 2S
., p e r l o t c a ..................................A 20  5 2

jSiota Jatrt* .  A’. 2 0  52
Jf/occu a ra b sk a .......................................... A  20  52

Hande< założony w roku 1789-

Gmina, król. stoł. ja  Lwowa wydzierżawia imieniem fundaoyi 
o jłomuna Ducheńskiego przeasiębiorstwc łaźni parowej im, Da- 

oheńskieg® wykonywane w realnośoi Nr. k. 3 8 0 prsy plaou Oho- 
rążczyzny we Lwowie na okres pięcioletni począwszy od 15 lipca 
1902 w drodze puD!icznej l ;cytaoyi która się odbędzie W p on ie*  
działek 26 maja 19Ó2 o godzinie l i t e j  przed południem 
w biurze I Departamentu Magistratu miasta Lwów: (Ratusz, II 
piętro).

Jako cenę wywołania ustanawia się kwotę 9.000 koron, a to 
jako jednoroczny czynsz dzierżawny.

Oferenci winni złozyo w dniu licytacyl pisemne oferty zapie
czętowane, zaopatrzone w wadyum licytacyjne w wysokość pół
rocznego ofi»rowanego czynszu dzierżawnego do rąk komisy i licy 
tacyl n< j.

Bliższych mformacyi co do warunków dzierżawy udziela 1. 
Departament Magistratu m. Lwowa (ratusz, II  piętro) oodziennie 
od godziny 9— I w południe z ^ y ‘ |t,kiem świąt i n.eaziel.

Vi kg- 
K . /  50  
K  2.—
A*. 2  OS 
*  2  ifi 
K  2  2 4  
A  2. i  O 
A 2  Hi 
K. 2 10

Odznaczony na Wystawie krajowej 
we Lwowie w r. 1894

m e d T le m  z ło t y m

KONIAK francuski kuracyjny
firmy

5
9  (ra ił . G . K o n Jra to w icz)

: do nabycia we wszystkich handlach.
Generalny zastępca Boi. Bilikiewicz we Lwowie, ul. Akademicka 19.

‘■ • • M M

Klatowskie sławne gwoździli ozdobne
prem owan” złotymi i srebrnymi medalami, jakoteź nagrodami honorowe
mu odspr-ed- Ją silne, pewnie kwitnące rośliny ściśle sorto ian.-. 10 eztuk 
za K. 5.60, 50 sztuk K. 22, 10 ) sztuk K. 40. Te same jednak be* podania 
k o lców  wspaniałych mięszaninoh 10 sztuk K. 3, 100 sztuk E , 24. O u - 
io  kwiafowe i tylko zapełnione gw oździki ogrodowe w najpięl - 
niejszych k lorach ładni” pachnące 10 sz'uk K. 2.40, 100 sztuk K 18, R ó
że tylko w znakomitych ozdobnych gatunkach ze wszystkich rodzai, silne 
2, r.zęścią 3-letnie korony bogato zakorzenione Wysokopienne K, 12 i 110. 
Półpienne K. 9 i 64, za 10 a względnie ‘ 00 sztuk. Ekstra róże żałooni i 
soliter z wysokością pnia 180 do 220 cm., 1 sztuka K. 2.40 do K. 3,

10 sztuk K. 11
Inne bogate szkoły drzewne i w zapasie się znajdujące rośliny we

dle katalogu, którego wysyłka następuje bezpłatnie.
Korespondeuoya w języku niemieckim i czeskim Rozsyłka tylko za 

pobraniem. Hodowla gwoździków

A . Svoboda, Klattau 114. C zechy,
uczeń szjtól ogrodowych.

Magistrat król. stoł. miasta,
Lwów, 22 kwietnia 1902.

Q |0 ;|G jo je jo |0  |0  I ollll 1,| o|0 |0  |0  | Oj o lo  O o| O a

F d t d e s Cena cegiełki 
=  1 ko r. =

\ %
a r g i t

wszędzie do
nabycia Kr em

Pewnie i szybko działa|ęcy środek nieszkodliw y p rze 
ciw  |i>egom, plamom w ^froblanyói, czerw oności t w a r ^  I rąk 
bez t t u i ic ł '. .  —  W yn a la zca : *»■ lekarz Klem ens von Fóldes,
Arad- O strzega ię przed f* jszerat“*em w  podokmem opa 
kowaniu. O trzym ać można u P iotra  M ikolaLcna.

o K * o e i i  m m ś .
Stacya klim atyczna W  K arpatach, 750 m. nad poziomem morza. 2V, go-
dzin.”  od Stanisławowa, linia Stanisławów Woronienka, stacya, poczta, telegraf

w miejscu.
Kąpiele r  rutowe, liczne w ycieczki na C zarn o h o rę, W ęgry, 

Jarem c*a M ikuliczyn. Pensyom Jasna Polana dawniej p. Jorianowej, 
dziś własność jej zeszłorocznych spóluików jest zupełni-> * reorganizowany. Pokój 
z calem utrzymaniem od 6 koron dziennie od Osoby. Z/ tosze- ia pod »3r nem • 
Pensyonat Jasna Polana w  W orociiele za  Stanisfawowem .

Lutr nfarwc kotwica.

L w im i.C a u s .C m .
z Richtera ipteai w hradze,

uznane powszechnie jako D«]- 
1oakonala?e bola aai err-
i%or W  eianlr.jeet wwszyst-
kioh aptekach po oenie 80 sz< . 
Ki 1.40 i pt 2 Łr. dc nabyci.

Pny kupnie tego wszędzie 
Uiubioneg' środka domowego 
naJeżf przyjmewaó tylko on- 
ginalńe butelli w pudełkach z 

»„zą maik, ochronni „kot
wicą" * aptezi Richtera, wten
czas można być pewnym, że lię 
otrzymał iprapoat pra
wdziwy.

Apteka BIch ara 
pad „sutym  lwom'* 

w  P idz*,
— t. ullei EUblety 6 **

PierśCiOŁai 
‘ zaręczynowe obrączki 
szpilki ślubne srebro stoło
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset 
łach craz wszelkie biżutery* 

poleca Jan  Ja rzyn n  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Jak długo zapas starczy

i l [nora gęsie!!!.
j

pod gwaraneya -upełnie nowe, ręki. darte, 
(pół kilo tylke 2  kor., szar« pierze pól 
kilo tylko 1 -or. wysyła w pocztowych 
pakietach próbnych 5 kg. ze pobranienr 

pocztowem

J. KRMSA
handel pieri m W  Śm ichow ie łoł» 
Pragi (Czechy). — Wymiana dozwoleni

Najw yborniejsze 
Cukry di terowe 
- 'ekoiał*
Hakso odfłuszezone 
Herbatniki 

oraz Czekoladę w paczkach 
poleca codz.eń świeże

H .  T R E T E R
t łaśoioi ,1 parowej fabryki ozekolady 

|| i cukrów we Lwowie ul. KoperiihaS.

Bedaktor odpowiedsialny • L u d w i k  M a N lO W S K i . Papier z faoryli Czerlańskiej. Z drukanu E Winiurka


